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NASZYM ZDANIEM C O  W N U M E R Z E ?

Ludzie ludziom
Wiele różnych zarzutów wysuwa się pod adresem Kościoła chrześcijan- 
skiego. Na przykład, że był lub jest hamulcem postępu — bo nie uznano 
dzieła Kopernika, bo spalono na stosie Giordano Bruno, Michała Ser
weta. Albo że był rzecznikiem kolonializmu — bo misjonarze ułatwiali 
penetrację kolonialnych terenów i przyczyniali się do ujarzmienia miesz
kających tam narodów. Albo że nie potrafił rozwiązać kwestii społecznych 
i stawał po stronie klas wyzyskujących. Albo że nie zdołał zapobiec woj
nom, a nawet się w nie angażował. Albo że... Można Dy dalej rozwi
jać tę listę zarzutów. Pochodzą one przede wszystkim od tycn, Którzy 
są w jakiś sposób z chrześcijaństwem skłóceni, ale wcale nie w mniej
szym stopniu pochodzą od samych chrześcijan. Jeżeli krytyka ze strony 
tych pierwszych wydaje się czymś zgoła oczywistym, cnoc nudzi posta
wę obronną, apologetyczną, to krytyka ze strony tych drugich wywołuje 
niekiedy zgorszenie — zły to ptak, co wiasne kala gniazdo.
A przecież jest prawdą i nie ma ostatecznie większego znaczenia, kto ją 
wypowiada, Ludzie z zewnątrz widzą niektóre sprawy ostrzej i nie ukry
wają prawdy „dla dobra sprawy”, ale mimo to nie bywają ooiektywni, 
bo zwykle kierują się w ocenacn urazami i niecnęcią. rudoome sami 
chrześcijanie, nawet gdy poudają surowej ocenie swoje wiasne środowi
sko, nie mogą być całkiem ODieKtywni, tym niemniej mają pełne prawo 
wypowiadać swoje zdanie na ten temat. Zarzuty z jeunej czy drugiej 
strony, oceny krytyczne mają swój bardzo pozytywny waior, ponieważ 
pozwalają na oczyszczanie prawdy z rożnych naleciałości. A prawdziwa 
cnota — jak powiedział biskup Ignacy Krasicki — krytyk się nie 001.
Zarzuty stawiane Kościołowi, z których kilka przykładowo wymieniono 
na wstępie, są często prawdziwe, ale to wcale nie znaczy, ze mówią 
caią prawdę, wprost przeciwnie, mówią prawuę częściową, a częściowa 
prawda ukazuje obraz laiszywy i często jest równoznaczna z nieprawdą. 
Trzeba nam jasno zdawać sooie z tego sprawę, aoy nie popaść w zwątpie
nie, zwłaszcza gdy spotykamy się z przeastawiamem win Kościoła w krzy
wym zwierciadle, co me naiezy, niestety, do rzadkości, ale zwykle w y
nika z głębokiego, cnoc nieświadomego, pragnienia, aby k o śc io i oyi ucz 
skazy i zmazy.
Tymczasem, mamy do czynienia ze zjawiskiem podlegającym, jak każda 
organizacja, prawom socjologicznym, u ay  oęaziemy o tym pamiętali, nie 
zgorszymy się popełnianymi przez ludzi błędami, bo nie będziemy od nich 
oczekiwali rzeczy mewykonainycn. ła tw ie j tez dostrzeżemy rzeczywisty 
wpływ chrześcijaństwa na kształtowanie się społeczeństwa.
Od samego początku, o czym dobitnie świadczą Dzieje Apostolskie, 
a także Listy, cnrzescijanie z powodzeniem organizowali pomoc dla po
trzebujących. Wdowy otrzymywały zaopatrzenie, sieroty znajdowały nowe 
domy rodzinne, chorzy opiekę i leczenie. Nikt nie mógł cierpieć nędzy. 
4  tego rozwinęła się w społeczenstwacn i krajacn chrzescijańskicn pomoc 
społeczna na skalę zupełnie nieznaną gdzie indziej, powstały szpitale, do
my opieki dla mazi starych, samotnycn, dla sierot, dla nieuleczalnie cho
rych, dla upośledzony en uzyczme i psycmczme. Niedawno prasa nasza 
sporo pisała o przyznaniu dwom polskim pielęgniarkom medalu imienia 
Florencji Nigntingale. Mało kto wie, że Florencja Nightingale była twór
czynią nowoczesnej opieki pielęgniarskiej nad chorymi, a jeszcze mniej 
ludzi wie, że w swojej działalności kierowała się głęboką motywacją 
chrześcijańską. Podobny rodowód ma idea Czerwonego Krzyża, organi
zacji stworzonej przez Szwajcara, Henryka Dunant. Niezaprzeczalny wkład 
wniosło chrześcijaństwo w rozwoj nauki, a zwłaszcza wykształcenia 
powszechnego. Mało znany jest fakt, że pierwszy system powszechnego 
obowiązku szkolnego został wprowadzony przez polskiego reformatora 
Jana Łaskiego, gdy organizował na nowych zasadach Kościół we Wschod
niej Fryzji. W żadnym społeczeństwie kobieta nie osiągnęła takiej pozycji, 
jak w środowiskach chrześcijańskich. Jeszcze dzisiaj w Europie, tam, gdzie 
sięgały długotrwałe wpływy islamu, widać wyraźnie inny stosunek do 
kobiety.
Już z tych kilku przykładów widać, że Kościół chrześcijański nie za
pomniał, że narodzinom Jezusa towarzyszył hymn anielski: „Na ziemi 
pokój ludziom”, i że najwyższym nakazem w stosunkach z ludźmi jest 
miłość bliźniego. Dlatego tam, gdzie ludzie ludziom przychodzą z pomocą, gdzie 
ludzie ludziom świadczą dobro, gdzie ludzie ludziom organizują możli
wości życia, gdzie ludzie ludziom ukazują ludzkie oblicze, tam można do
szukiwać się chrześcijańskiej inspiracji.

„Ludzie ludziom“ —1 taki tem at w y
braliśm y do świątecznego zeszytu. 
Zdawało się nam, że w arto  w kon
tekście Narodzenia Jezusa ukazać 
braterstw o między ludźmi, a zwłasz
cza to, że „...gdzie ludzie ludziom 
przychodzą z pomocą... gdzie ludzie 
ludziom ukazują ludzkie o- 
blicze, tam  można doszukiwać się 
chrześcijańskiej insp iracji” — jak  
napisaliśm y w  konkluzji Naszego 
zdania na sąsiedniej stronie.

Podstawowy artyku ł na ten tem at 
napisał Karol K arski — Kościoły 
ludziom (s. 5). Czytamy tam  o k ro 
kach, podjętych przez Kościoły 
zrzeszone w  Światowej Radzie Koś
ciołów. O roli chrześcijańskich 
dziennikarzy w tworzeniu pokoju 
pisze B arbara S tahl (s. 7). Jest to 
spraw ozdanie z konferencji, k tóra 
odbyła się w  W arszawie w paź
dzierniku br.

W tym  sam ym  św ietle ludzkiego 
braters tw a chcielibyśmy widzieć 
artykuł M acieja Konopackiego 
Muzułmanie polscy (s. 10). Zapewne 
z sym patią i zainteresow aniem  od
niosą się nasi Czytelnicy do tej n ie
w ielkiej w Polsce grupy w yznanio
wej.

„Kiedy Bóg mówi: pokój ludziom, 
to m a na m yśli pokój wśród niepo
koju, w yprow adzenie z niewoli, u- 
wolnienie od ucisku”. Te słowa w y
jęte są z kazania ks. B. Trandy, 
które wzywa do głębszego spojrze
nia na Święto Narodzenia P ańsk ie
go (s. 3).

Drugi odcinek stałego działu O 
Biblii (s. 11) przynosi omówienie 
Pięcioksiągu, najstarszej części 
Biblii, zbioru opowiadań i p raw  
zredagowanych na piśm ie w róż
nych epokach, przez pisarzy — 
świadków w iary zakorzenionej w 
przeszłości i praw dziwej w te raź
niejszości.

Przegląd wiadomości zamieszczamy 
na s. 14—16.

NASZA OKŁADKA:

Gotycka rzeźba na ołtarzu w 
Kefermarkt, Austria.
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KS. BOGDAN TRANDA

Słowo oznacza czyn

Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jedynego dał, aby 
nie zginął nikt, kto weń wierzy, ale miai żywot wieczny. Bo 
nie posłał Bóg Syna na świat, aby sądził świat, lecz aby świat 
był zbawiony przez niego.

Jan 3:16—17

Choinka, świeczki, prezenty, życzenia, opłatek, 
wieczerza wigilijna, kolędy... Te słowa-obrazy 
streszczają w sobie całe bogactwo tradycji, 
której wierna jest znakomita większość pol
skich domów w Kraju i na emigracji. Bez te
go nie byłoby Gwiazdki. A jaka jest treść re- 
ligijlna tego święta? Również można rzucić dla 
każdego zrozumiałe i budzące skojarzenia sło
wa-obrazy: żłobek, osioł i wół, aniołowie, pa
sterze, trzej królowie — a jeśli kto woli — 
mędrcy ze wschodu, to wszystko wokół Dzie
ciątka, Marii i Józefa w ibetlej emskiej sta
jence.
Co z tego wynika? Nic. Po prostu nic. No, 
może jednak wynika. Przecież dwa dni wolne 
od pracy, to się liczy- Przeżycia estetyczne 
i gastronomiczne, spotkania rodzinne i towa
rzyskie też się liczą. I żeby jeszcze czegoś waż
nego nie pominąć — po świętach zaczyna się 
karnawał. To 'byłoby ohyiba wszystko. Co? Że
0 czymś zapomniałem? No tak, na pewno wiele 
jeszcze dałoby się wymienić rzeczy tym po
dobnych.
Chciałoby się jednak zapytać, czy jest jeszcze 
między tą całą piękną, niepowtarzalną, jedyną 
w swoim rodzaju tradycją a obchodami reli
gijnymi miejsce dla narodzenia Chrystusa? 
Dla Ewangelii? Nie chodzi o Łukaszowy tekst, 
opis narodzenia Jezusa, ibo to czyta się w kół
ko w kościele i domu — aż do znieczulenia
1 zobojętnienia wobec słuchanych słów. Chodzi
0 ten jeden jedyny fakt, o nieprawdopodobne, 
prawdziwe wydarzenie, kiedy przychodzi Boży 
Syn ratować ginących ludzi. Chodzi o posta
wienie sobie pytania: kim jest Jezus? Kim 
jestem ja? Ozy i co nas obu ze sobą wiąże?
Czy masz czas, żeby sobie takie pytania po
stawić? Och, przepraszam, zapomniałem — 
trzeba przecież zrobić świąteczne porządki, po- 
prać to, co leży już tyle czasu w koszu, wy
czyścić i wyfroterować zadeptane podłogi, 
przypilnować krawca, żeby na pewno skończył 
płaszcz przed świętami, wystać się w kolej
kach po mięso i kiełbasę, zdobyć pomarańcze
1 orzechy, upilnować, kiedy ibędą w Centrali 
Rybnej karpie... trzeba jeszcze upiec ciasto, 
schab pieczony, żeby był kruchy i aromatycz
ny, bo co sobie goście o nas pomyślą, trzeba 
nagotować barszczu z uszkami na Wigilię, albo 
grzybowej z łazankami, a jeszcze pomyśleć

0 prezentach, a tyle kart z życzeniami wysłać... 
po prostu głowa pęka.
A może jednak? Może wyłączyć wieczorem te
lewizor, może zrezygnować z karpia albo kru
chego schabu? Może warto zatrzymać się i -po
myśleć nad tym, co mówi Bóg? Bo przecież 
w końcu nie chodzi o choinkę ze świeczkami, 
tani o kolędy, ani o żłobek, ani o wieczerzę 
wigilijną, ani o te wszystkie wzniosłe i piękne 
nastroje, ale o to, że mówi Bóg. A gdy Bóg 
mówi, wtedy coś się dzieje. W święto Naro
dzenia Bóg mówi przez Syna. Syn ucieleśnia 
Słowo. Przychodzi do nas, mówi do nas Bóg. 
Nie do „nas”, bezimiennej masy, ale do nas, 
do konkretnych, noszących własne imiona lu- 
dzii. Do Ciebie i do -mnie, do każdego, kto jest 
gotów wraz z innymi powiedzieć — Ojcze 
nasz. Przychodzi do nas, 'bo jest miłością i nie 
chce, aby ktokolwiek zginął, abyś Ty zginął. 
Dlatego wzywa do opamiętania się. Do zatrzy
mania siię i odwrócenia od dotychczasowego 
stanu duszy, a więc stanu całego życia, myśli, 
słów, czynów. Narodzenie Chrystusa to nie 
roześmiana Gwiazdka, lecz wydarzenie o dale
ko idących konsekwencjach i w dziejach świa
ta, i w jednostkowych dziejach każdej, po
szczególnej osoby. Alby świat nie zginął, aby 
nie zginął nikt, kto w Niego wierzy, po to nie
możliwe stało się faktem dokonanym, wiecz
ność ukazała się w doczesności, Słowo przy
brało kształt ciała.
Czy można ciągle, z uporem zamykać oczy na 
rzeczywistość? Niie chcieć widzieć, że nad 
światem wisi naprawdę groźba totalnej za
głady? Przecież dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że nastały czasy trudne (II Tym- 3:1). Każda 
gazeta przynosi codziennie wiele informacji na 
ten temat i powtarzanie ich tutaj niepotrzeb
nie zajęłoby nam tylko czas i miejsce. Wnioski 
inie są wesołe i przypominanie tego przy 
okazji święta Narodzenia Pańskiego wydawać 
się może przynajmniej nietaktem, przykrym 
zgrzytem w harmonii kolęd i placków, żłobka
1 pieczeni, trzech króli i prezentów, Dzieciąt
ka i choinki. Rzeczywiście, przypominanie 
rzeczywistości, w której żyjemy, jest nietak
tem i zgrzytem dla tego, kto ogląda narodze
nie z perspektywy tradycji ludowej, czy nawet 
religijnej, i w świątecznym zgiełku nie słyszy 
głosu Ewangelii, bo jest to głos, który nie bę-
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dzie się spierał, ani krzyczał i nikt na uli
cach nie usłyszy go (Mat. 12:18—21). Kto 
jednak ma oczy i uszy otwarte, kto pod po
wierzchnią widzi jeszcze głębię, a poprzez 
zgiełk słyszy brzmienie Prawdy, ten  doznaje 
wielkiej i niewruszonej radości. Doznaje rado
ści człowieka uratowanego i to nie przez przy
padek, przez szczęśliwy zbieg okoliczności, ale 
z powodu celowego działania ratownika, który 
nie poprzestaje na podaniu pomocnej ręki, ale 
k tóry  gościnnie wprowadza do domu Ojca, 
darząc uratowanego ciepłem prawdziwej m i
łości. Jakże mógłbym się cieszyć wschodem 
słońca, gdybym nie znał mroków nocy? 
Szklanką świeżej, źródlanej wody, gdybym nie 
znał męki pragnienia? Jakże mógłbym się cie
szyć z wyratowania, gdybym nie wiedział, od 
czego zostałem uwolniony? Jaki sens mogłoby 
mieć dla mnie nowe życie, gdybym nie po
znał nędzy dawnego?
W fakcie w yratow ania od nędzy, niebezpie
czeństwa i śmierci kryje się źródło prawdziwej 
radości, której nie stłumi nawet świadomość 
czasów trudnych, ani perspektywa zagłady. To 
wszystko przestało już istnieć dla zbawionego, 
przynajm niej w sensie zagrożenia. Treścią

Ewangelii jest obietnica ocalenia i jej spełnie
nie. Bóg jest w ierny samemu sobie i nigdy 
nie cofa danych obietnic. Potw ierdzają to już 
w ydarzenia ze Starego Przymierza, jak na 
przykład ocalenie Lata i jego rodziny przed 
zagładą, k tó ra  nie om inęła ich miasta. Kiedy 
Bóg mówi: pokój ludziom, to m a na myśli 
pokój wśród niepokoju, wyprowadzenie z nie
woli, uwolnienie od ucisku.
Kto zaufał Bogu, ten  w ybrał właściwie i mo
że spokojnie się cieszyć. Choinka nabiera no
wego blasku, łam anie się opłatkiem nowego 
sensu przebaczenia i braterstw a, wieczerza wi
gilijna staje się posiłkiem rodzinnej wspólnoty. 
Wszystko ukazuje się w nowej perspektywie, 
/wszystko przybiera nową postać.
Aby ratować ginącego, Bóg posłużył się Czło
wiekiem -Jezusem . O tym  trzeba pamiętać. On 
nie przestał posługiwać się ludźmi w ratow a
niu  z niedoli. Dlatego ci, którzy usłyszeli głos 
Ewangelii, że Bóg umiłował świat i dał swego 
jedynego Syna, nie głoszą pustych słów, ale sło
wa łączą z działaniem, przynosząc pokój — 
gdzie walka, wyzwolenie — gdzie niewola, ra 
dość — gdzie smutek. U Boga bowiem słowo 
oznacza czyn.

Mów,  Pan ie ,  do mnie

Mów, Panie, do mnie 
przez narodzenie Twego Syna, 
przez Twe Słowo, 
które stało się ciałem.
Mów, Panie, do mnie,
grzesznego, słabego człowieka,
o Tw ej nieogarnionej miłości,
ucieleśnionej w betlejem skim  Niemowlęciu,
o św ietle rozjaśniającym  mroki
m ojej zagubionej duszy,
o nadziei, k tóra zaśw itała
nad skołatanym  światem ,
uw ikłanym  w labiryncie postępu,
0 tym , co znaczy dla mnie
1 dla wszystkich bliskich i dalekich 
ta  gwiazda nad domem w Betlejem .
Otwórz moje oczy i uszy,
abym  dojrzał głębię pod pow ierzchnią 
i usłyszał P raw dę w śród zgiełku.
Pozwól mi doznać w ielkiej i niewzruszonej

radości
człowieka uratow anego 
od ciem noty własnego serca, 
od ograniczeń pewnego siebie umysłu, 
od chciwości wiecznie niespokojnych rąk.
Niech przełam any opłatek w igilijny
połączy mnie uściskiem b raterstw a i pokoju
z ludźm i bliskim i i dalekim i,
dla których przyjąłeś postać sługi,
posłusznego aż do śm ierci i zm artw ychw stania.
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KAROL KARSKI

Kościoły ludziom

Światow a Rada Kościołów, zrze
szająca ak tualn ie 267 Kościołów 
członkowskich, otrzym uje z roku 
na rok coraz nowe zadania, z k tó 
rym i m usi się uporać. Podejm ow a
ne przez nią inicjatyw y są tak  róż
norodne, że naw et bacznem u obser
watorowi sceny ekum enicznej coraz 
większą trudność sprarwia dokładne 
ich śledzenie. Zadania te można 
podzielić na trzy grupy. Do p ierw 
szej należą zagadnienia w ynikające 
z egzystencji Kościoła, a więc w ła
ściwe rozum ienie w iary chrześci
jańskiej i ustro ju  Kościoła. Druga 
grupa to zagadnienia w yrastające 
z m isji Kościoła w  świecie, a więc 
spraw y właściwego i skutecznego 
zwiastowania, posłannictw a oraz 
odpowiedzialności chrześcijańskiej 
za spraw iedliw y i pokojowy ład w 
życiu narodów  i w stosunkach m ię
dzy narodam i. W reszcie trzecia 
grupa obejm uje różne problem y, 
związane z trudnym i sytuacjam i 
na świecie i w samych Kościołach, 
dom agające się praktycznego roz
w iązania i udzielania pomocy. Po
niżej zajm iem y się jedynie drugą 
i trzecią grupą zadań, jednakże na
leży pamięitać, że wszystkie trzy 
zakresy zadań tw orzą jedną całość, 
w k tó rej nie może brakow ać żad
nej części, i że wszystkie w ym a
gają od Kościołów stałego zaangażo
w ania, gdyż ich punktem  odniesie
nia jest jedność Kościoła.
Kościoły członkowskie Światowej 
Rady Kościołów żyją w różnych 
system ach politycznych i ekono
micznych. W tej sytuacji podsta
wowa odpowiedzialność Rady pole
ga na tym, by pomimo różnic geo
graficznych i ideologicznych u trzy 
mać wspólnotę chrześcijańską, jako 
świadectwo wierności wszystkich 
Kościołów członkowskich wobec J e 
zusa Chrystusa. Rada stw arza też 
sposobność spotkania się i dyskusji 
chrześcijan o różnych poglądach 
politycznych. Chodzi bowiem o to, 
by chrześcijanie mogli przyczynić 
się do pow staw ania bardziej odpo
wiedzialnego społeczeństwa zarów 
no na płaszczyźnie m iędzynarodo
wej, jak  i narodowej.
Światowa Rada Kościołów podkre
śla nieustannie, że ludzie wierzący 
muszą w czasach dzisiejszych zaj

mować konkretne stanowisko wo
bec politycznych, społecznych i eko
nomicznych problem ów  człowieka. 
W tym  celu przeprow adza się m ię
dzynarodowe studia oraz u trzym uje 
stały  kon tak t z chrześcijańskim i 
politykam i, ekspertam i w dziedzi
nie etyki społecznej oraz insty tu 
cjam i pośw ięcającym i się proble
mowi odnowy społeczeństwa.

Szczególną odpowiedzialność za 
w yrażanie przekonań Kościołów 
członkowskich w  zakresie p roble
m atyk i m iędzynarodow ej na forum  
ONZ i innych organizacji — pono
si K om isja Kościołów do Spraw  
M iędzynarodowych. W swej 25-let- 
niej działalności Kom isja w ydała 
wiele dokum entów  i propozycji, do
tyczących np. zaniechania prób z 
bronią jądrow ą, kwestii rozbrojenia, 
wolności religijnej, uchodźców, po
mocy ekonom icznej i sam ostano
w ienia narodów. Ale to jest tylko 
jedna strona działalności Komisji. 
Drugi n u rt to pośredniczenie w 
zażegnywaniu konfliktów  zbroj
nych.

W tym  miejscu w arto  zatrzym ać się 
nad rolą, jaką Światowa Rada Ko
ściołów i O gólnoafrykańska K onfe
rencja Kościołów odegrały w za
w arciu  pokoju w  Sudanie. W k ra ju  
tym  przez 17 la t trw ała  w ojna do
mowa między m uzułm ańską półno
cą a  chrześcijańskim  południem. 
Przedstaw iciele obu organizacji 
ekum enicznych przebyw ali w m aju  
1971 r. w C hartum ie na zaprosze
nie rządu i Kościołów sudańskich. 
Podczas rozmów okazało się, że 
rządowi zależy na podjęciu roko
w ań z przedstaw icielam i ruchu w y
zwoleńczego z południa. Znając 
opinię rządu, przedstaw iciele Św ia
towej Rady Kościołów i Ogólno- 
afrykańskiej K onferencji Kościołów 
naw iązali kontakty z przywódcami 
ruchu wyzwolenia Sudanu połud
niowego i w  ten sposób rozpoczął 
czął się powolny proces dyskusji. 
P ierw sze bezpośrednie spotkanie 
obu walczących stron miało m iej
sce w listopadzie 1971 r. w Addis 
Abebbie (Etiopia). Zaproszono na 
nie przedstaw icieli obu organizacji 
ekumenicznych.

Na pierwszy rzut oka trudno się

zorientować, dlaczego w łaśnie Św ia
towej Radzie Kościołów przypadła 
rola m ediatora. Jak  stw ierdził dr 
Leopoldo Niilus, dyrektor Komisji 
Kościołów do Spraw  M iędzynarodo
wych, „we właściwym czasie by
liśmy na właściwym m iejscu i m ie
liśmy możność zaapelow ania do 
zdrowego rozsądku”.

Za oznakę zaufania do Światowej 
Rady Kościołów i Ogólnoafrykań- 
skiej K onferencji Kościołów można 
uznać fakt, że ich przedstaw icieli 
poproszono na początku 1972 roku, 
by jako św iadkowie podpisali 
ostateczne porozumienie. Cesarz 
Etiopii, Haile Selassie, stw ierdził 
przy tej okazji: „Jako instrum enty  
w rękach Boga spełniliście Jego 
wolę pokoju i sprawiedliwości. 
Udało się wam  doprowadzić do 
ponownego spotkania dwóch braci. 
Czy może być większa radość? To, 
czego dokonaliście, ma trw ałą  w ar
tość”.

Studiow aniem  problem ów, przed 
którym i s ta ją  Kościoły w społe
czeństwach przeżywających szybkie 
zmiany społeczne, zajm uje się — 
w ram ach Światowej Rady K ościo
łów — G rupa Robocza „Kościół a 
Społeczeństwo”. W krajach  Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej zaini
cjowała ona szereg spotkań, pod
czas których rozważono najbardziej 
palące problem y państw  rozw ija ją
cych się. N ajw iększą imprezą, p rzy
gotowaną i przeprow adzoną przez 
Grupę Roboczą, była K onferencja 
Światowa „Kościół a Społeczeń
stwo”, która odbyła się w Genewie 
w 1966 r. Z tej w łaśnie konferencji 
wyszły inicjatywy, k tóre m iały de
cydujący wpływ zarówno na u- 
chwały IV Zgrom adzenia Ogólne
go Światowej Rady Kościołów w 
Upsali, w 1968 r., jak  i na ukształ
towanie dalszego program u działal
ności Rady, uwzględniającego w 
większej m ierze potrzeby i proble
my Kościołów i społeczeństw tzw. 
Trzeciego Świata.

Światowa Rada Kościołów zdaje 
sobie w pełni spraw ę z tego, że 
jednvm  z najtrudniejszych proble
mów naszej epoki jest przepaść 
dzieląca rodzinę ludzką na narody 
bogate i biedne. Kościół chrześci
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jański żyje i działa po obu stro 
nach tej przepaści, jednakże często 
iden tyfiku je się go tylko ze stroną 
bogatą. Pomoc bogatych dla bied
nych musi być połączona z w alką 
o spraw iedliw e s truk tu ry  ekono
miczne, które um ożliwą biednym 
równy udział w rozwoju. IV Zgro
m adzenie Ogólne tak  wypowie
działo się na ten tem at: „Kościoły 
powołane są do tego, by w swojej 
nauce, kazaniach, studiach teolo
gicznych daw ały pierwszeństwo b i
blijnej wizji, w skazującej darow a
ną przez Boga jedność rodzaju 
ludzkiego, i do tego, by z tej w izji 
wyciągały konkretne wnioski o 
uniw ersalnej solidarności ludzkiej 
oraz dobrym  gospodarow aniu zaso
bam i ziemi. Egoistyczne koncentro
w anie dobrobytu w kręgu jednego 
narodu lub jednej religii oznacza 
odrzucenie tego powołania*’.

Pragnąc pomóc Kościołom w w y
pełnieniu tego zadania, w 1970 r. 
powołano Kom isję do Spraw  Ko
ścielnej Służby w Rozwoju. W spół
pracu je ona z wielom a narodow y
mi i regionalnym i kom itetam i do 
spraw  rozwoju. Kom isja m a prze
prowadzać eksperym enty polegające 
na tym, że przedstaw iciele krajów  
Trzeciego Św iata przygotowywani 
będą do samodzielnego podejm o
w ania decyzji w spraw ach, które 
oni uznają za najpilniejsze dla 
swych krajów .

Innym  ważnym  przedsięwzięciem 
Światow ej Rady Kościołów jest 
P rogram  Zw alczania Rasizmu. 
Ruch ekum eniczny był zawsze ne
gatyw nie nastaw iony do wszelkich 
przejaw ów  dyskrym inacji rasowej. 
Nie może być inaczej, skoro eku
m enizm  z natu ry  swej wyklucza 
rasizm. Jednakże niem al do osta t
nich la t Światow a R ada Kościołów, 
to najdoskonalsze „narzędżie” w 
służbie ekum enii, popierała ruchy 
wyzwoleńcze i organizacje an tyra- 
sistowskie tylko w ten  sposób, że 
w ydaw ała rezolucje i oświadczenia. 
Sytuacja uległa zm ianie dopiero w 
Upsali (1968), kiedy to  powiedziano 
wprost, że nadszedł czas, aby od 
słów przejść do czynów. W krótce 
przystąpiono do opracow ania 5-let- 
niego Program u Zw alczania Rasi
zmu. Równolegle z badaniem  zja
w isk rasizm u w świecie, program  
zaw ierał konkretne propozycje, w 
jaki sposób Kościoły mogą zm obili
zować siły do  udzielania pomocy 
prześladowanym . Uchwalono spe
cjalny fundusz na  realizację p ro 
gram u. W 1970 r. K om itet W yko
nawczy Światow ej Rady Kościołów

zadecydował, by z funduszu w e
sprzeć finansowo 19 organizacji 
afrykańskich walczących o rów no
upraw nienie rasowe. Przekazując 
dotacje, postawiono jeden w arunek: 
pieniędzy nie wolno użyć na cele 
m ilitarne, lecz jedynie na pomoc 
dla uwięzionych, lekarstw a, środki 
żywnościowe dtp. O bdarow ani za
pewnili, że postąpią zgodnie z w y
rażonym życzeniem. Po raz drugi 
pomocy finansowej udzielono w 
1972 r.
Niepoślednią rolę w działalności 
Światowej Rady Kościołów odgry
wa Kom isja Pomocy M iędzykościel
nej. Powołana początkowo na okres 
tymczasowy, celem doraźnego u- 
dzielenia pomocy jeńcom w ojen
nym, uchodźcom i innym  ofiarom  
II wojny światowej, do dziś służy 
wszystkim potrzebującym  i cierpią
cym głód na całym świecie. Je j 
praca uznana została za konieczne 
i stałe zobowiązanie Kościołów, 
które za jej pośrednictw em  pom a
gają ofiarom  katastrof żywiołowych 
i konfliktów  Zbrojnych. W arto pod
kreślić, że pomoc udzielana jest 
w s z y s  t k  i m potrzebującym , nie
zależnie od w yznawanej religii, po
glądów politycznych, przynależności 
narodowej i rasowej. K om isja p rzy
szła z pomocą m. in. ofiarom  w oj
ny w  Nigerii, Bengatii, ofiarom 
powodzi w Indiach i  uchodźcom 
palestyńskim. Przy jej w ydatnym  
współdziałaniu opracowyw any jest 
aktualnie długofalowy plan odbudo
wy Indochin. O rozm iarach i za
kresie pracy Komisji świadczyć 
może chociażby fakt, że w blisko 
30-letndej działalności pomogła osie
dlić się na nowo 300 000 uchodź
ców. Poza tym założyła 20 domów 
opieki dla ludzi starych, a dziesiąt
kom tysięcy chorych dostarczyła 
potrzebnych leków. K om isja po
m agała i pom aga Kościołom m niej
szościowym. Wiedzą coś o tym 
Kościoły zrzeszone w Polskiej R a
dzie Ekumenicznej. N iejednokrotnie 
udzielała pomocy finansow ej przy 
zakładaniu czasopism chrześcijań
skich w różnych częściach świata.

Z jej stypendiów  skorzystało dotąd 
ponad 3000 studentów .

W ostatn im  okresie K om isja po
staw iła sobie za jeden z głównych 
celów udzielanie pomocy Kościołom 
w ich działalności n a  rzecz rozwo
ju ekonomicznego. W związku z 
tym  zw róciła się do Kościołów 
członkowskich w krajach  rozw ija ją
cych się, by sw oją pracę społeczną 
skoordynowały z ogólnym planem  
rozbudowy swych krajów .

K om isja popiera także projekty, 
które służą ludziom spoza społecz
ności chrześcijańskiej. Ponadto u- 
trzym uje ścisłe kontak ty  z różnymi 
organizacjam i trudniącym i się dzia
łalnością n a  rzecz rozwoju eko
nomicznego świata, zwłaszcza z 
wyspecjalizowanym i jednostkam i 
ONZ.

Przedstaw iona powyżej działalność 
i inicjatyw y Światowej Rady Ko
ściołów przyjm owane są na świecie 
z uznaniem . M. in. znalazło to w y
raz w  przem ówieniach przedstaw i
cieli 17 państw  na forum  ONZ, w 
1972 r. I tak, przedstaw iciel So
malii, A. H. Farah, stw ierdził: 
„Św iatowa R ada Kościołów powtó
rzyła sw oją, przeprow adzoną przed 
dwom a laty, akcję i udzieliła po
mocy finansow ej ruchom  wyzwo
leńczym w Afryce Południowej. 
Światow a Rada Kościołów, przez 
swe zdecydowane pragnienie uczy
nienia czegoś dla spraw iedliw ej 
spraw y uciskanych narodów  w 
Afryce Południowej, którym  zam 
knięto wszelkie drogi pokojowej 
przemiany, przejęła m oralne prze
wodnictwo”. A reprezentant Chile,
J. Holger, pow iedział: „Decyzja 
Światowej Rady Kościołów, uznają
ca w alkę uciskanych narodów za 
rzecz spraw iedliw ą i popierająca 
narodowe ruchy wyzwoleńcze, m a 
dla nas duże znaczenie m oralne. 
Jesteśm y przekonani, że takie po
parcie obala tw ierdzenie tych, k tó
rzy spraw iedliw ą w alkę ludzi cier
piących pod jarzm em  kolonializm u 
chcieliiby powiązać ze zjawiskiem  
m iędzynarodowego terroryzm u”.

O F I A R Y  N A  W Y D A W N I C T W O
Etelka Puciłow ska — zł 100.— ; Janusz Sas-Szym ański — zł 50.— ; Jan  
T urnau  — zł 58.— ; Zygm unt Z ajdel — zł 72.—; ks. Paw eł Fibich — 
zł 90.—. D z i ę k u j e m y !

Przypom inam y, że ofiary na W ydawnictwo Jednota można przekazyw ać 
na konto: PKO VIII Oddział Miejski, nr 153-14-920651, bądź przesyłać 
przekazem  pieniężnym  pod adresem : Administracja miesięcznika „Jedno
ta”, al. Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa.
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BARBARA STAHL

U c z e s t n i c t w o  w  t w o r z e n i u  p o k o j u

Od 2 do 4 października 1973 r. trw ały  w  W arszawie do
roczne obrady Europejskiej K onferencji D ziennika
rzy do Spraw  Inform acji Ekum enicznej. Około stu 
dziennikarzom  z 20 k rajów  Europy gościny udzielił 
Kościół Ew angelicko-A ugsburski.
Cel m erytoryczny K onferencji został określony w  jej 
głównym temacie, a mianowicie: uczestnictwo 
w tw orzeniu pokoju. Takie sform ułow anie m otywu 
przewodniego wynikło z dyskusji rozpoczętej rok 
temu, na dorocznej konferencji w  Helsinkach, kiedy 
to — w świetle postępującego wówczas odprężenia 
w Europie — sform ułowano pytanie: w jak i sposób 
publicystyka może i pow inna w ykorzystać nową sy
tuację i otw ierające się możliwości dla lepszej 
współpracy i porozum ienia? Obecna konferencja pod
jęła dalszą dyskusję nad tym i spraw am i, przy czym 
w yraźnie zostało powiedziane, że dziennikarze nie są 
powołani do takiego działania w spraw ach pokoju 
i porozum ienia, jakie pozostaje w  gestii polityków. 
Chodzi natom iast o oddziaływanie, w  w yniku k tó
rego nastąp ią zm iany w sposobie m yślenia, odczu
w ania i działania ludzkiego, czyli o osiągnięcie po
koju, który  nie będzie jedynie stanem  b rak u  wojny, 
lecz niejako pokojem  „wyższego rzędu”, czyli „płod
nym współżyciem w  kompromisie, pokojem, który 
oznacza rezygnację z pewnych rzeczy, aby osiągnąć 
inne, ważniejsze; pokojem, który nie oznacza po 
prostu chwilowego niezabijania się, lecz w zajem ne 
zaufanie...”
Tyle inform acji wstępnych. P rzejdźm y te raz  do 
szczegółów. O tw arcia obrad dokonał H ans H e s s 1 e r 
(NRF), przewodinlezący Konferencji, który m. in. 
zwrócił uwagę na znam ienny fakt, że to w łaśnie 
w  W arszawie trw ać będzie dyskusja nad tak  sfor
m ułow anym  tem atem . „Bodaj żaden inny k raj 
w Europie — powiedział — nie w ycierpiał tyle 
w w yniku b raku  pokoju. I bodaj żaden inny kraj 
nie popierał tak  intensyw nie spraw y toczących się 
obecnie politycznych rozmów na tem at bezpieczeń
stw a i współpracy w Europie, jak  w łaśnie Polska, 
k tóra zgłosiła konkretne propozycje i w ykazała się 
w łasnym i inicjatyw am i. Tak więc, znajdujem y się 
z tem atem  naszej konferencji na właściwym  
m iejscu”.
Ks. bp J a n  N i e w i e c z e r z a ł  w  im ieniu P ol
skiej Rady Ekum enicznej, na k tórej zaproszenie K on
ferencja obradow ała w W arszawie, serdecznie pow i
ta ł zgromadzonych dziennikarzy i w  k ró tk im  prze
mówieniu wskazał na rolę chrześcijan w u trw alan iu  
pokoju, gdyż są oni, zgodnie z posłannictw em  pow ie
rzonym  im przez Boga, specjalnie predysponow ani 
do takiej w łaśnie misji. Z tego, czego dokonają, bę
dą odpowiadać nie tyliko przed ludźmi, ale przede 
wszystkim przed Nim samym. Mówca zwrócił też 
uwagę na rolę dziennikarzy w  uw rażliw ianiu spo
łeczeństw na trudne problem y współczesności oraz 
na ich odpowiedzialność za pozytywne kształtow anie 
opinii publicznej.

Kolejnym  mówcą był w icem inister J a n  B i s z t y -  
g a, który w im ieniu M inisterstw a Spraw  Zagranicz
nych złożył Konferencji życzenia osiągnięcia jak  n a j
lepszych rezultatów  w obradach, a następnie wygłosił 
refera t szkicujący obecną sytuację polityczną w Euro
pie, ze szczególnym uwzględnieniem  inicjatyw  Rzą
du polskiego i ich skutów. Wiele m iejsca m inister 
poświęcił perspektywom  na przyszłość, a  zwłaszcza 
możliwościom zbliżenia międzynarodowego, jakie 
stw arza sfera stosunków dw ustronnych w dziedzi
nie współpracy gospodarczej, ku ltu ra lnej i naukow ej. 
Referat zaznajom ił zebranych z rolą, jaką w  tym 
procesie odgryw a i m a szansę odegrać w przyszłości 
K onferencja Bezpieczeństwa i W spółpracy w Euro
pie. W pewnym  momencie mówca powiedział:
„Każde umocnienie pokoju i bezpieczeństwa Europy, 
której jesteśm y istotną częścią, jest odczuwane 
i przyjm owane z satysfakcją przez każdego Polaka. 
Jest tak  dlatego, że pam iętam y historię naszego na
rodu i wyciągnęliśmy z niej w łaściwe wnioski. Jest 
tak  również dlatego, że trw ałe odprężenie i pokój 
w Europie stw arzają nam  optym alne w arunki dla 
dynamicznego rozw oju gospodarki, nauki i kultury... 
Jesteśm y zadowoleni, że nasze cele, jakie wiążemy 
z pokojem  i trw ałym  odprężeniem, zbiegają się z in 
teresam i ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa i w spół
pracy i pokoju światowego. Nie m am y żadnych pro
blemów, które by mogły ham ować proces odpręże
nia. Mamy w szelkie powody, by działać w kierunku 
jego dalszego rozpowszechniania, um acniania i u trw a
lan ia”.

#

W program ie konferencji znalazły się cztery referaty  
(nad każdym z nich dyskutow ała potem  jedna grupa 
robocza), k tóre z różnych stron naśw ietlić miały głów
ny tem at konferencji i jednocześnie ukazać, jak  złożo
nym i w ieloaspektowym  zagadnieniem  jest rola pub li
cystyki w u trw alan iu  pokoju. „Niewykorzystane 
możliwości publicystyki”, czyli — uzupełnijm y — 
co może uczynić, a  czego dotąd nie robiła, lub robiła 
niewystarczająco, prasa kościelna w dziedzinie u trw a
lania pokoju. To był tem at pierwszego referatu , au 
torstw a K e r  s t  d n A m e r ,  dziennikarki i posłanki 
do parlam entu  szwedzkiego.
Zasadnicze sform ułow ania re fera tu  można by streścić 
następująco: Siły, które dążą do wojny, to strach 
i budow anie n a  strachu. Należy więc prowadzić dzia
łanie, w wyniku którego ludzie uczyliby się w zajem 
nie poznawać i nie bać jedni drugich. To staw ia 
przed publicystyką określone wymagania. Publicysty
k a  pow inna więc przedstaw iać ludziom  /pokój jako 
coś niezwykle frapującego, fascynującego; m a poka
zać, że istnieją n a  śwdecie miliony ogniw łączących 
ludzi — bądź grupy ludzi — w różnych k rajach ; 
m a wskazywać n a  Wspólnotę ich interesów, bazować 
na tendencji społeczeństw światowych do pluralizm u,

7



przy czym — zdaniem  K. Amer — struk tu ra  p lu ra
listyczna, stw arzając różnym ideom możliwość zapre
zentow ania swojej przydatności — jest najw iększą 
szansą dla pokoju. Ta działalność publicystyki musi 
jednak odbywać się w określonym  kontekście. „Jed
ność, jakiej Europie potrzeba... m usi wynikać z głę
bokiego zrozum ienia przyczyn, które wywołują takie 
a nie inne reakcje narodów . Chodzi nie tylko o zro
zum ienie — trzeba umieć (podziwiać .to, co nas różni, 
bo te różnice nas wzbogacają”. Takie stanowisko 
wym aga z kolei od dziennikarza nie tylko uczciwości, 
dobrej woli i zainteresow ania dla przedmiotu, którym  
się zajm uje, ale przede wszystkim  wiedzy i wy
kształcenia.

G rupa dyskutująca nad referatem  K. Amer do
strzegła szansę publicystyki kościelnej przede wszy
stkim  we w zajem nej wym ianie dnformacjii i publi
cystów, gdyż ci, którzy podejm ują zagadnienia kom u
nikacji m iędzyludzkiej, muszą przede wszystkim ko
m unikować się między sobą, aby w ten sposób prze
zwyciężać zastałe przekonania i poglądy, które nie 
służą spraw ie pokoju. Zwykle nie znamy sytuacji 
ani m otywacji drugiego człowieka i tworzymy sobie 
wypaczone obrazy, fałszywe 'wyobrażenia i uogólnie
nia, które z czasem nabierają  cech pewników. Jeżeli 
chodzi o bardziej intensyw ne kontakty publicystów 
kościelnych, grupa znalazła konkretne możliwości 
rozw iązania tej sprawy, co zostanie dokładniej omó
wione w przyszłości.

Kolejnym  referentem  był Polak, p. W i t o l d  J a n 
k o w s k i ,  dyrektor W ydaw nictwa PAX, poseł na 
sejm. W referacie zatytułowanym  „Funkcja dzienni
karza w zabezpieczeniu pokoju” skupił on swą uw a
gę przede wszystkim na zagadnieniu inform acji, k tó
ra w dobie rosnącego stale oddziaływ ania środków 
masowego przekazu, w ykazuje zwyżkujący zakres 
i siłę oddziaływania. Z drugiej zaś strony — zdaniem  
mówcy — „...bogactwo faktów  i zjawisk życia spo
łecznego w skali k ra ju , kontynentu, św iata powoduje 
stale konieczność określonej selekcji... Selekcja ta  do
konyw ana jest w zależności nie tylko od możliwości 
technicznych środków przekazu, ale przede wszystkim 
od preferencji politycznych ozy ideologicznych danej 
redakcji czy k ra ju ”. Z kolei red. Jankow ski prze
szedł do om ówienia odpowiedzialności dziennikarza 
za słowo, w kontekście skutków  społecznych wywo
łanych przez daną inform ację (prawdziwą lub fa ł
szywą), ze szczególnym uwzględnieniem sytuacji, gdy 
inform acja ta  (czy szerzej — propaganda) stanowi 
interw encję w w ew nętrzne spraw y danego kraju , 
a nieiednokrotnie niekorzystnie odbija się na sto
sunkach między różnym i państwam i, stanowiąc za
grożenie pokoju. „W szystko to  wymaga, w moim 
przekonaniu — powiedział mówca — aby w tak w aż
nej sferze inform acji ,i propagandy, k tórą nazywa 
się dziś, ze względu n a  jej zakres i znaczenie, czw ar
tą sferą stosunków międzynarodowych, obowiązywały 
określone reguły postępowania, podobnie jak  reguły 
takie obowiązują w stosunkch międzypaństwowych... 
Określenie reguł w dziedzinie wym iany inform acji 
i ochrona przed nadużyw aniem  inform acji, to  równie 
ważne dziś dziedziny w spółpracy m iędzynarodowej, 
co współpraca gospodarcza i rozbrojenie...”
W ostatniej części referatu  mówca przypom niał n ie
które inicjatyw y i projekty dotyczące uregulow ania 
w spom nianej dziedziny życia międzynarodowego.

W dyskusji nad  referatem  ired. Jankowskiego próbo
w ano dać odpowiedź na pytanie, co to znaczy, że 
publicysta służy lub nie służy pokojowi. Wypowiedzi 
były bardzo różne, często kontrow ersyjne, ostatecznie 
jednak wypracowano sform ułowanie, z którym  mogła 
się chyba zgodzić większość obecnych. M ianowicie — 
takie działanie publicystyczne, k tóre m a na celu sia
nie chaosu, dezinform ację, dążenie do obalenia sy
stem u panującego w  danym  k raju  — jest działa
niem 'niekorzystnym d la pokoju. N atom iast odw rot
nie — nie m ożna mówić o działaniu szkodliwym 
wówczas, gdy publicystyka — nie zważając na to, 
czy sp raw a dotyczy własnego czy obcego k ra ju  — 
w ystępuje przeciwko temu, co szkodzi pokojowi. Nie 
wolno wówczas mówić o „m ieszaniu się” w cudze 
sprawy. K w estia „m ieszania się” lub „iniemieszania 
się” w spraw y w ew nętrzne innego państw a jest tru d 
na i skom plikowana. Postulowano, by ustalić do
kładniejsze k ry te ria  d la  publicystyk i: jaki rodzaj in 
terw encji stanow i zagrożenie pokoju, a jaki mu 
służy, przy czym oczywiste było d la wszystkich, że 
„.„podburzanie obyw ateli obcych państw  do nikczem- 
ności i zdrady kończy się hańbą” (Herder).

Duże zainteresow anie dziennikarzy wywołał trzeci 
kolejny re fe ra t — „Słowa i czyny Kościołów w sy
tuacji n iepokoju” — niezwykle rzetelnie i uczciwie 
przedstaw iający „datę i adres konferencji”, czyli 
ak tualną  sytuację polityczną i ekonomiczną. Autor 
referatu, d r  L e o p o l d o  N i i l u s  z Argentyny, 
wiele m iejsca poświęcił wzajem nym  relacjom , jakie 
zachodzą między tym, co dzieje się w Europie, a tym, 
czym żyje cały świat. „Cokolwiek Europa robi — 
lub czego n ie robi — na rzecz dobra lub zła, będzie 
miało znaczny wpływ na resztę św iata. I cokolwiek 
się dzieje w  reszcie św iata na rzecz dobra lub zła 
— muisi się siln ie odbić w Europie, na jej planach 
i procesach”. Ustaliwszy w  ten  sposób nasz europej
ski „tekst” w „kontekście” światowym , d r Niilus 
przeszedł do roli i zadań Kościołów w n a jtru d n ie j
szej sytuacji, jaką  jest s tan  niepokoju. Przytoczyw
szy 'wstrząsające przykłady tego, co się dzieje w  k ra 
jach tzw. Trzeciego św ia ta, zjaw isk trudnych  do po
jęcia dla Europejczyka, a w ytw arzających u podda
wanych im ludzi specyficzne odruchy i reakcje, p ro
wadzące do dokonyw ania takiego wyboru, którego 
Europejczycy niem al nie potrafią sobie w yobrazić 
(np. decyzja m atki boliw ijskiej, k tóre z jej dzieci 
m a pierwsze um rzeć z głodu) — dr Niilus zwrócił 
uwagę ma paradoks obecnej sytuacji Kościołów 
i chrześcijan w ich dążeniu do pokoju i rozbrojenia. 
Zacytował w tym  celu dokum ent K om itetu W yko
nawczego CCIA (Commiission of Churches for In te r
national Affairs — Kom isja Kościołów do Spraw  
M iędzynarodowych) z lipca tego roku, w którym
jest m owa m. in. o tym, że .... im dłużej odm awia
się wyzwolenia ludziom pozbawionym wolności, tym  
bardziej n ierealne staje się odm aw ianie im  praw a 
do sięgania po broń... T rzeba zrozumieć, że gw ałt 
zbrojny ze strony uciskanych jest często natu ra lną  
reakcją n a  struk tu ra lny  gwałt, jakiego są ofiaram i... 
Chrześcijanie, którzy zna jdu ją  isię w takiej sytuacji, 
sta ją  przed dylem atem : czy troszczyć się o ludzką 
godność, czy pragnąć rozbrojenia. Tylko zdecydowane 
i praw dziw e zm iany n a  polu spraw iedliw ości społecz
nej i stosunków  międzynarodowych mogą przełam ać 
zło i wznoszącą się spiralę gw ałtu i kontrgw ałtu”.
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W świetle tych trudnych :i — 'wydawać się może — 
nierozwiązalnych problem ów światowych, Kościoły 
tylko wówczas będą mogły wypełnić swoją rolę, gdy 
„spełniać ją  będą e k u m e n i c z n i e ,  a przez to 
rozumiem irówmież, rzeczywiście w s k a l i  ś w i a 
t o w e j ” — powiedział d r Niiihis. „W ruchu ekum e
nicznym z początku usiłowano na w ezw anie ofiar 
(wyzysku — przyp. B. S.) do solidarności odpowie
dzieć (zwiększeniem paternalistycznych akcji, do k tó
rych Kościoły były przyzwyczajone. Powstało zdu
mienie, naw et szok, gdy stw ierdzono, że taki rodzaj 
odpowiedzi został z m iejsca odrzucony... Jeden z w y
miarów... w ezwania do isolli-damości, albo innym i sło
wy — do ekum enicznej społeczności — polega na 
tym, że mamy spoglądać na sytuację drugich ICH 
oczyma, a nie naszymi... Musimy (mowa o Kościo
łach) się reedukować, nauczyć słuchać, stać się zdol
nymi do rozumienia, nauczyć się, co MY musimy 
zrobić U SIEBIE, aby pomóc innym  gdzie indziej...”

O statnia część referatu  dr N iilusa poświęcona była 
teologicznemu uzasadnieniu takiej postawy Kościołów 
(na przykładzie stanow iska Jezusa i proroków). 
Rzecz w arta  dodatkowego odnotowania, gdyż była 
to w łaściw ie jedyna n a  całej konferencji refleksja 
teologiczna. Myślę, że niedosyt takiej refleksji odczu
łam nie tylko ja. Może ta  uw aga zostanie uwzględ
niona przez organizatorów  przyszłych spotkań dzien
nikarzy chrześcijańskich w Europie.
Dyskusja nad  refera tem  d r  Niilusa wyzwoliła bardzo 
szeroki zakres zagadnień od respektow ania D ekla
racji P raw  Człowieka po K onferencję do Spraw  Bez
pieczeństwa d W spółpracy w Europie, przy czym 
w tym  m iejscu ograniczymy się ty lko  do skrótowego 
zakom unikow ania tych refleksji, k tóre dotyczą dzia
łania :i słów Kościoła ina rzecz pokoju.
Kościół służy pokojowi i czynem, i słowem, przy 
czym — jeżeli słowa m ają być skuteczne — muszą 
być sform ułow ane najkonkretn ie j i najtrafn ie j. Do 
rzeczy trudnych, ale ważnych, należy um iejętność 
znalezienia m o m e n t u  o p t y m a l n e j  s k u t e c z 
n o ś c i .  Jest konieczne, aby Kościoły przem aw iały 
w spraw ach pokoju (i w  innych) jednym  głosem. 
Obecnie jednak  trudno  jeszcze odpowiedzieć n a  py
tanie, w jaki sposób Światow a R ada Kościołów bę
dzie um iała zrealizow ać ten postulat n a  płaszczyźnie 
m iędzynarodowej. I jeszcze jedno: służba Kościołów 
na rzecz pokoju nie może ograniczać się do działa
nia i słów zwierzchności kościelnych, lecz ma obej
mować służbę pojedynczych chrześcijan — lub grup 
chrześcijańskich — gdyż to stanowi nieodzowny w a
runek je j w i a r y g o d n o ś c i .

Ostatni re fe ra t wygłosił na K onferencji Dziennikarzy 
H a n s  R e i n h a r d  R a p p  z NRF, redaktor na
czelny tygodnika ewangelickiego „Die B otschaft”. 
Dotyczył on zagadnienia izolacji mimo masowej in 
formacji. Autor, operując przede wszystkim obrazem  
i przykładem , wykazał, jak w dzisiejszym świecie, 
gdzie chw ilam i dochodzi niem al do to ta lnej in for
macji, masowe inform acje w pewnych przypadkach 
szkodzą kom unikacji m iędzyludzkiej, u tru d n ia ją  ją  
i zam iast łączyć ludzi — dzielą. W zakończeniu swego 
w ystąpienia red. Rapp spróbował najogólniej odpo
wiedzieć, w jaki sposób — jego zdaniem  — można 
dążyć do przełam ania izolacji, a  to przez uczciwe 
respektow anie opinii innych ludzi, pozbycie się „mo
wy agresywności”, ukazyw anie „prawdziw ej tw arzy 
naszego św iata” w  taki sposób, że nie uniemożliwi 
to kontaktów  i wzajemnego sobą zainteresow ania.

G rupa dyskutująca nad  tym i zagadnieniam i uzupeł
niła lub rozszerzyła sform ułow ania refera tu  odnoszą
ce się do zagadnienia izolacji. Izolacja — dodano — 
może być następstwem  strachu, ucisku i lęku powo
dując, że człowiek staje się niezdolny do tego, by 
zaufać. Izolacja jest stanem  krańcowym . Istn ie ją  
jednak  stany pośrednie, dzięki którym  osiągane są 
porozumienia m iędzyludzkie i u jaw nia się to, co 
łączy. Zwrócono uwagę na specjalną rolę dzienni
karza chrześcijańskiego w przełam yw aniu izolacja 
międzyludzkich, na ro lę „budowniczego m ostów”. 
Bardzo wiele miejsca poświęcono rozmowom na te 
maty niemiecko-polskie i chrześcijańskiem u pojed
naniu.
W ym iana zdań, dyskusja między chrześcijańskim i 
dziennikarzam i, a więc ludźmi przekazującym i i ko
m entującym i inform acje, może przynieść owocne re 
zultaty. Jest bowiem jednym  z elem entów w zajem 
nego poznania się ludzi różnych narodowości, róż
nych przekonań politycznych, a związanych wieloma 
ogniwami — o których m ów iła K. Amer. Oczywistym 
założeniem sukcesu takiej konferencji jest uczciwość 
uczestników, szczerze prezentujących i k o n fron tu ją
cych swoje poglądy. Opinia publiczna odgrywa 
•ogromną rolę w rozwiązywaniu problem ów św iato
wych i m anipulow anie nastro jam i należy do in stru 
mentów w polityce m iędzynarodowej dość często 
nadużywanych dla doraźnych celów, prowadzących 
do wojny. Chrześcijanie, nie m ając do dyspozycji 
środków nacisku, mogą i powinni mobilizować środ
ki im dostępne — wartości duchowe, norm y ew an
geliczne. Szkoda, że tego rodzaju refleksji zbyt mało 
ujawniło się na tej pożytecznej konferencji w ar
szawskiej.

„Naród kroczący w ciemnościach ujrzał światłość wielką; nad 
mieszkańcami kraju mroków światło zabłysło. Pomnożyłeś radość, 
zwiększyłeś wesele... Albowiem Dziecię narodziło się nam, Syn 
został nam dany... Wielkie będzie panowanie Jego w pokoju bez 
granic...”

Iz. 9:1.2.5.6

Drogim Czytelnikom, Współpracownikom i Przyjaciołom ślemy najlepsze 
życzenia, aby Dzień Narodzin naszego Pana zajaśniał w Waszym życiu 
radością, jaką daje świadomość spełnionej przez Boga obietnicy.

R E D A K C J A
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MACIEJ KONOPACKI

M u z u ł m a n i e  p o l s c y
Nieliczne skupiska ludności m uzułm ańskiej w  Polsce 
to relikty sąsiadującego z nią przed w iekam i św iata 
tu recko-tatarski ego. Dzięki częściowo jeszcze w schod
niej obyczajowości, dzięki zachowanym  pewinym p rak 
tykom religijnym , najw yraźniej (wyodrębniającym tę 
społeczność, cieszy się ona od la t niesłabnącym  za
interesow aniem  turystów , zwłaszcza z k ra jów  m uzuł
m ańskich, i ludzi nauki. Źródło zainteresowań tych 
ostatnich w ypływ a z dążeń do odnajdyw ania w kręgu 
rodzim ej ku ltu ry  zasymilowanych pierw iastków  ob
cych ku ltu r, do ustalania stopnia i zasięgu oddziały
w ania na  siebie stref cywilizacji w różnych okre
sach. M owa (tu oczywiście o Tatarach polskich, za
m ieszkujących głów nie ziemię białostocką.
Przeszło pięć w ieków  bytow ania wśród nas m uzuł
m anów  to przykład, jak  ludzie wywodzący się z od
rębnego kręgu kulturowego powoli w rastali w o ta
czający ich zewsząd żywioł słowiański, zatracając 
stopniowo język ojczysty, przew ażnie turecki, i tra 
dycje plem ienne. Niewiele z  tych tradycji przekazały 
potomnym daw ne pokolenia. Nie pozostawiły niem al 
żadnej oryginalnej kultury , a  n a  spuściznę rękopiś
m ienną złożyły się jedynie dzieła o treści religijnej, 
zwłaszcza itzw. ikiitaby, zaw ierające opow iadania z ży
cia Proroka, w schodnie opowieści, objaśnienia obrzę
dów zalecanych przez islam. Utracony w raz z języ
kiem folklor ustąpił m iejsca skłonnościom Tatarów  
do rozpam iętyw ania nad w łasną przeszłością, do prze
kazyw ania z pokolenia na pokolenie barw nych opo
w iadań o rycerskich czynach przodków. Niejedno 
z tych opowiadań mogłoby posłużyć za kanwę 
książki.
Przyw iązanie tej ludności do tradycji daje  o sobie 
znać zwłaszcza w  okresie w ielkich dorocznych świąt, 
tzw. bajram ów . Zapełniają się wówczas w iernym i je 
dyne w  Polsce m eczety w  Bohonikach i K ruszynia- 
nach, w  Białostockiem. W skupieniu zw racają swe 
tw arze Tatarzy w  k ierunku Mekki. W skazuje ją  znaj
dująca się w ew nątrz ściany św iątyni nisza, czyli 
m ichrab. N a praw o od niej m am y kazalnicę, m inbar, 
z k tórej im am  wygłasza piątkow ą modlitwę. Kobie
ty, ta k  jak  n a  Wschodzie, przebyw ają w  podlaskim  
meczecie w  osobnym pomieszczeniu. Duże wrażenie 
czyni tzw. sałat, na  k tó ry  sk ładają się odpowiednie 
ruchy  rąk , głowy, skłony ciała, recytow ane charak 
terystycznym  półśpiewem  w ersety Koranu.
Niegdyś, w  czasach porożbiorowych, z owych min- 
barów  im am owie odczytywali odezwy, wzywające 
T atarów  do udziału w  pow staniach narodowych, 
a w  schowkach św iątyń, niczym relikwie, przecho
w yw ano historyczne pam iątki. W spalonym w 1916 
roku meczecie w Studziance, na Lubelszczyźnie, 
iznajdowała się chorągiew  pułku Jakuba Azulewicza 
z okresu Insurekcji Kościuszkowskiej, w  której T ata
rzy uczestniczyli. Chorągiew ustaw iano obok m inbar u 
(podczas nabożeństw  z  okazji największych świąt, 
R am azan-B ajram u i K urban-B ajram u, oraz w każdą 
rocznicę wybuchu Insurekcji. Szam erowana dokoła 
srebrnym  galonem, w ykonana była z zielonego jed 

wabiu. M iała wyszyte przez kobiety ta tarsk ie napisy 
polskie i w  języku liturgicznym  — arabskim . W raz 
z  m eczetem  spłonęła ta cenna pam iątka historyczna 
polskich w yznawców  islamu. W ich św iątyniach 
ogniskowało się w ięc i życie patriotyczne.

Dawni w ładcy Rzeczypospolitej otaczali ludność ta 
ta rsk ą  szczególną opieką. Zwłaszcza przejaw iał o n ią 
troskę król Zygm unt August. O ówczesnej sytuacji 
m uzułm anów  mówi tra k ta t nieznanego T atara  z L it
wy, przedłożony w  15*58 roku sułtanow i Dulejmanowi. 
T atar ów pielgrzym ow ał do Mekki i w  czasie da le
k iej podróży na Wschód zatrzym ał się w  K onstan
tynopolu, gdzie n a  prośbę w ielkiego w ezyra złożył 
m em oriał o życiu współwyznawców. Dokument spo
rządzono w  języku tureckim , polski zaś przekład zo
sta ł po raz  pierw szy opublikowany przez S tanisław a 
(Muchlińskiego w  Tece W ileńskiej w 1858 roku. Oto 
•znamienny fragm ent z tego m em oriału: „Nasz król 
w szystkie w iary  zarówno lubi, szczególnie on lubi 
i osypuje nas swemi łaskami... Znają go w m ocar
stw ie otom ańskim  z życzliwości d la  wielkiego w ładcy 
k ra jó w  m uzułm ańskich (Sulejmana) i u nas (muśli
n ó w )  lub ią go duszą i sercem, dla tej to przyczyny 
irad on ciągle przebywać m iędzy nam i”.

(Cenił Tatarów  i Jan  III Sobieski. Dzięki jego zabie
gom  napraw iono krzyw dy chorągwiom tatarskim , 
k tórym  Rzeczpospolita nie w ypłacała przez pewien 
okres żołdu. Z atarg m iędzy tym i chorągwiam i a  Pol
ską  jest znany z h istorii pod nazw ą ruchu Tatarów - 
- Lipków. Przysporzył on naszem u państw u wiele 
kom plikacji w  la tach  w ojen z Turcją. Pew na część 
chorągw i ta tarskich  przeszła bowiem n a  stronę wroga. 
(Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w łaśnie Henryk 
Sienkiewicz odtworzył w  Panu Wołodyjowskim bunt 
Lipków  i postać jednego z najw ybitniejszych ówcze
snych ro tm istrzów  tatarskich, A leksandra Kryczyń- 
skiego, k tóry  w  1673 roku był m ianowany przez su ł

ta n a  bejem  fortecy Baru. Sobieski paktow ał z grupą 
(Zbuntowanych rotm istrzów  tatarskich  o ich pow rót 
(pod polskie chorągwie. Ponieważ skarb państw a nie 
ibył w  stanie wypłacić im zaległego żołdu, król za 
izgodą sejm u obiecał jako rekom pensatę ziemię w  eko
nom iach królew skich. Wówczas to osiedli n a  Podla
s iu  i w  Białośtockiem rotm istrzowie ze swymi kom 
paniam i: w Bohonikach, K ruszynianach, Nietupie, 
Lużanach i D rahlach, a na Lubelszczyźnie: w  S tu
dziance, Małaszewiczach, Lebiedziewie oraz w  okoli
cy Łornaz. W 1681 roku w Studziance otrzym ał na
dania A dam  Ułan, którego ród otworzył piękny roz

dział w dziejach wojskowości polskiej. Jego bowiem 
członkowie jako rotm istrzow ie królewscy dowodzili 
licznym i lekkim i pułkam i konnym i. A że było ich 
w ielu, więc pułki te zaczęto zwać ułańskim i. Ułani 
pozyskali sław ę nie tylko w yjątkow ą dzielnością, lecz 
rów nież nową taktyką i nieznaną bronią, jaką były 
lance z proporczykami. Uderzali Tatarzy całą m asą 
sw ej kaw alerii, a następnie braw urow ą szarżą z uży
ciem  lanc łam ali opór wroga.
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Nie tylko w  okresie wojen w iernie służyli Tatarzy 
sw ej przybranej ojczyźnie. W latach pokojowego 
współżycia Rzeczypospolitej z k ra jam i islam u udaw ali 
się  n a  Wschód, w ypełniając różne m isje swych w ład
ców. T rudno tu  nie w spom nieć o tych czynnikach, 
k tó re  sprzyjały Tatarom  w  naw iązyw aniu bliskich 
kontak tów  ze współwyznawcami na Wschodzie. W ła
śnie wspólnota języka i religii, pokrew ieństw o oby
czajów  z ludam i św iata tu recko-tatarskiego zbliżały 
do nich m uzułm anów polskich. Dzięki tem u zjedny
wano d la  daw nej iPolski sym patię w ładców  Wschodu, 
wieńcząc n ie jedną m isję dyplom atyczną pełnym  po
wodzeniem. Chanowie i sułtanow ie zaś w idzieli 
w  państw ie, w  którym  wznoszono m eczety i troszczo
no się o m uzułm anów, dobrego ich protektora, a  więc 
k raj nieobcy islamowi. W ykonywali Tatarzy polscy 
rów nież sekretne m isje w ielkiej wagi. Oto mp. jeden 
z  n ich w ydostał z  niewoli hetm ana koronnego, S tani
sław a Koniecpolskiego, który po klęsce cecorskiej byf 
uw ięziony w  Jedykule pod Stam bułem . Dzieje dyplo
m acji polskiej na Wschodzie w spom inają o Ułanie, 
•członku naszego poselstw a w  S tam bule w  czasach So
bieskiego, o Tarasowie, k tó ry  przebywał w raz z m ar
szałkiem  dw oru, ks. Adamem Czartoryskim , nad 
.Bosforem, czy o Baranowskim , kurierze Radziwiłła 
d o  TuiTcji. W czasach konfederacji barskiej u paszy 
chocimskiego byw ał pułkow nik M ustafa Korycki, a na  
K rym  i do Turcji podążał pułkow nik Jakub  Azule- 
wicz, o k tórym  już wspominaliśm y.
W początkach bieżącego stulecia w ystąpiły wśród Ta
tarów  polskich dążenia do ukształtow ania własnego 
życia kulturalnego. Jego zaczynem była stud iu jąca 
n a  uczelniach rosyjskich młodzież ta tarska, głównie 
z ziemi w ileńskiej. Synom starych, często m aterialn ie 
ipodupadających rodów  przestał imponować szlachec
ko-ziem iański styl życia ojców czy karie ra  wojskowa. 
Sięgając po wiedzę uczynili w łaściw ie pierw szy w y
łom w  tradycyjnych upodobaniach swej społeczności, 
zapoczątkowali proces form ow ania się m łodej, rodzi
m ej inteligencji. Rozwinęła ona w  pełni twórcze siły 
dopiero po pierwszej w ojnie światowej, w  niepodleg
łej Polsce. Ówczesne społeczeństwo z w ielką sym pa
tią odnosiło się do tego ruchu i n ieraz w spółdziałało

w am bitnych poczynaniach Tatarów. Była to jedno
cześnie sposobność do pozyskania Polsce przyjaznych 
i uczuć k rajów  m uzułm ańskich, czułych na punkcie 
stosunku naszego państw a do tej ludności. W spół
twórcam i ruchu byli głównie przedstaw iciele starych 
rodów, m. in. Kryczyńiskich, Achmatowiczów, Rom a- 
•nowiczów, Tuhan-Baranow skich, Muirza-iMurziczów, 
Buczackich. Miał on, niestety, elitarny  charakter. 
W prawdzie ludzie ci pozostawili znaczny dorobek, ale 
uczynili całe to zjawisko niejako w łasną in te lek tual
ną przygodą. Przy odtw arzaniu w  kolejnych tomach 
Rocznika Tatarskiego, w  tak ich  periodykach, jak  Ży
cie Tatarskie czy Przegląd Islam ski, mało znanych 
ogółowi dziejów  tatarszczyzny, nie uniknęli zbytniej 
idealizacji przeszłości, zwłaszcza rycerskich swych 
przodków. Kiedy, na przykład, zajrzym y do H erbarza 
rodzin tatarskich (Wilno 1929), wówczas przekonam y 
,się, z jaką szczególną pieczołowitością i — pow ie
dzielibyśm y — fasadowością opracowane są rodowo
dy osób, na zamówienie k tórych  powstał. Mimo to, 
w dwudziestoleciu m iędzywojennym  uczyniono wiele, 

(Zdołano bowiem ocalić dla historii ciekawy rozdział 
,o naszym polskim  Oriencie.
Dzisiaj n ie  stać już  Tatarów  polskich n a  jakiś 
w łasny  wysiłek intelektualny. Nie wydali spośród 
siebie ludzi, którzy zatroszczyliby się o konsolidację 
sw ej małej, liczącej ok. 2 tysięcy osób społeczności. 
Może przypisać to należy brakow i inteligencji hum a
nistycznej, stanowiącej zwykle zaczyn ruchu społecz
no-kulturalnego. Obce są też współczesnej tatarszczy- 
źnie dążenia do podkreślania Własnej odrębności k u l
turowej. W ręcz odnosi się wrażenie, że pragnie, by 
o  n ie j zapom niano, jako o ludziach innego pocho
dzenia etnicznego, zwłaszcza że znajdu ją się w  znacz
nym  rozproszeniu.
Społeczność ta  przeżywa swój schyłkowy okres. Nie
ubłagany  czas prowadzi tu niszczycielską robotę, go
dząc coraz dotkliw iej w  tradycje tego ludu. I jakże 
w iele z tych tradycji odeszło już w  bezpow rotną 
przeszłość. Mimo to  Podlasie wciąż jeszcze przyciąga 
skraw kiem  rodzim ego O rientu i przypom ina o tych, 
którzy  przez stulecia dzielili w raz z całym  narodem  
dobre i złe.

O B I B L I I
Pięcioksiąg jest najstarszą częścią 
Biblii, uw ażaną przez Izraelitów  za 
księgę natchnioną i au to ry tatyw ną 
w spraw ach w iary. Pięć pierwszych 
ksiąg Starego Testam entu  (Rodza
ju, W yjścia, K apłańska, Liczb, P o
wtórzonego Praw a) tworzy Torę, 
czyli Prawo, zaw ierające przede 
wszystkim  praw a nadane ludowi 
przez Boga za pośrednictw em  M oj
żesza. Mamy tu objawienie Słowa 
Bożego z czasów form ow ania się 
ludu hebrajskiego, z w ędrów ki 
przez pustynię — po w yjściu z 
egipskiej niewoli a przed osiedle
niem  się w K anaanie — z czasów 
przodków, patriarchów , którzy o- 
trzym ali od Boga obietnicę i bło
gosławieństwo. Opowiadanie sięga

Pięcioksiąg

Odcinek 2

początków św iata i ludzkości, aby 
wyrazić w iarę w  Boga — Stwórcę 
i nieograniczonego P ana nad św ia
tem. P rzed naszymi oczami rozta
cza się w spaniała panoram a u k a
zująca działanie Boga dla zbaw ie
nia ludzi. W idzimy cudowny fresk, 
przed którym , jak  w sanktuarium ,

trzeba zatrzym ać się i uklęknąw szy 
kontem plować szczegóły.

M O N O L I T

W ielowiekowa tradycja judaistycz
na i chrześcijańska trak tow ała  P ię 
cioksiąg jako wielkie, n ieprzem ija
jące dzieło samego Mojżesza, p ra 
wodawcy, insp ira tora i przywódcy 
hebrajskiego ludu koczowników. 
Powaga P raw a Mojżeszowego sta ła 
się tak  wielka, że form ie lite rac
kiej, a naw et najdrobniejszym  
szczegółom — literom  i innym  zna
kom graficznym  — przypisyw ano 
boskie pochodzenie. Doszło do tego, 
że uznam / Mojżesza za bierny in 
strum ent notujący to, co Bóg dy
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ktow ał. Nie widziano w tym  Bo
skim  dziele niczego ludzkiego ani 
■ziemskiego, traktow ano je jak  mo
nolityczną bryłę, k tóra spadła z 
nieba. Każde badanie tekstu  bądź 
problem ów  z nim  związanych, 
wszelka troska nauk biblijnych o 
spraw dzenie tego m onolitu nosiły 
w sobie ryzyko profanacji. Na 
szczęście jednak  najwyższy atory- 
te t Słowa Bożego nie zasadza się 
na koncepcji, k tóra czyniłaby bó
stwo z litery. „L itera zabija, lecz 
Duch ożywia”.

P Ę K N I Ę C I A  M O N O L I T U

Od dawna, bo już od średniow ie
cza, nasuw ały się py tan ia dotyczą
ce kompozycji Pięcioksiągu. Gdyby 
rzeczywiście Mojżesz był autorem  
całości, m usiałby opisać swoją w ła
sną śm ierć (Powt. Pr. 34), m usiałby 
stosować dziwne metody redakcy j
ne, polegające na posługiwaniu się 
stylam i tak  różnymi, że trudno so
bie wyobrazić, aby pochodziły od 
jednego autora, albo na pow tarza
niu opisów tych samych wydarzeń, 
których treści nie da się pogodzić 
(por. dwa opisy stw orzenia — 
Rozdz. 1 i 2; trzy opisy ustano
wienia starszych w Izraelu — 
Wyj. 18, Lb 11, Powt. Pr. 1 itd.), 
albo też na popełnianiu jaw nych 
anachronizm ów  (mówi o F ilisty 
nach, gdy jeszcze ich w Palestynie 
w ogóle nie było — Rodź. 21:34; 
26:1; Wyj. 13:7). Ponadto teologicz
ne pojęcia w poszczególnych księ
gach różnią się między sobą, 
w skazując w ten sposób na od
m ienne epoki i środowiska, w ja 
kich powstawały. Naukowe studia 
nad Pięcioksiągiem  podjęto dopie
ro w  XV III stuleciu. Bez w ątp ie
nia ani dzisiaj, ani w przyszłości 
nie da się znaleźć rozw iązania roz
m aitych problem ów, jakie w ynika
ją  z posiadanego przez nas tekstu, 
tym  niem niej udało się uczonym 
rzucić sporo św iatła na te sprawy.

T Ę C Z A

W w yniku badań, których dzieje 
zajęłyby tu  zbyt wiele miejsca, 
większość kom entatorów  przyjęła 
w początkach naszego w ieku hipo

tezę nazyw aną t e o r i ą  ź r ó d e ł  
Pięcioksiągu. Spośród najbardziej 
znanych twórców tej hipotezy n a 
leży wymienić niemieckiego bibli- 
stę, W ellhausena. Pięcioksiąg nie 
pow stał jako dzieło jednego p isa
rza, Mojżesza, lecz w w yniku p ra 
cy większej liczby pisarzy, rep re 
zentujących różne kierunki, tw o
rzących w różnych okresach, po
sługujących się m ateriałem  opra
cowanym przez poprzedników  i 
w prow adzających odpowiednie po
praw ki. Można więc rozróżnić czte
ry główne źródła literackie: ź r ó 
d ł o  j a h w i s t y c z n e  (J), nazw a
ne tak  dlatego, że na określenie 
Boga izraelskiego w ystępuje w 
nim imię Jahwe. Jest to źródło 
najstarsze (z IX  w. przed Chr.) i 
daje się dostrzec w księgach Ro

dzaju, Wyjścia i Liczb. Ź r ó d ł o  
e l o h i s t y c z n e  (E) posługuje się 
imieniem Elohim (=  Bóg) i jest 
nieco późniejsze. Ź r ó d ł o  d e u -  
t e r o n o m i s t y c z n e  (D) z V IIw ., 
to głównie Księga Powt. P raw a, 
choć jego ślady dają się odnaleźć 
również w innych partiach . Ź r ó 
d ł o  k a p ł a ń s k i e  (P — od sło
wa pon tifex =  kapłan), najm łodsze 
ze wszystkich, dokończyło dzieła 
przez poddanie wszystkich po
przednich dokum ent ów troskliw em u 
przeredagow aniu pod kątem  widze
nia kultu, kapłanów, św iątyni 
(Wyjścia 25—31 i 35—40, a  zw ła
szcza K apłańska). Pięcioksiąg został 
ukończony około V w. przed Chr. 

Teoria źródeł cieszyła się wielkim  
powodzeniem i w yjaśniała — trze
ba to przyznać — wiele trudności, 
które -napotykał uważny czytelnik 
Pięcioksiągu. Różnice stylu, sło
wnictwa, pojęć teologicznych, a  
także powtórzenia i anachronizm y 

znajdow ały w yjaśnienie w tym  po
wolnym redagowaniu., które trw ało  
cztery do ipięciu wieków.

Jak  można łatw o spostrzec, w yni
ki badań poważnie zachwiały tra 
dycjonalnym i pozycjami. Przypisy
wany Mojżeszowi Pięcioksiąg oka
zał się dziełem zbiorowym  większej 
liczby pisarzy, z których na jd aw 
niejsi (IV w.) żyli przynajm niej 
pięćset lat po Mojżeszu i po ok re

sie pobytu na pustyni! Pojaw iły się 
natychm iast nowe problemy. Czy 
można mieć zaufanie do w artości 
historii opowiedzianej przez au to 
rów, którzy nie żyli w czasach 
przez siebie opisywanych? Czy te 
historie nie powstały przypadkiem  
w w yobraźni twórców? Czy metoda 
analizy tekstów  -według zasad 
wspóczesnej logiki nie prowadzi do 
pogubienia się w sposobach pisania 
starożytnych? Czy nie grozi nam  
pokusa poddaw ania tekstu b ib lijne
go „krytyce” o Wiele surowszej niż 
to czynimy w odniesieniu do in 
nych dzieł literatury  starożytnej lub 
współczesnej? Wielu uczonych po
padło w tę pokusę i próbowało 
przykraw ać teksty stosując teorie 
o wiele bardziej skom plikow ane niż 
teoria czterech źródeł (...) Pewien 
angielski wydawca opublikow ał Bi
blię — „tęczę”, w której każde 
źródło zostało w ydrukow ane innym  
kolorem. Spoglądamy w zdum ieniu 
na ten kalejdoskop. Na szczęście 
jednak prace specjalistów  nie za
trzym ały się na tym  etapie.

W yjaśnienie kompozycji P ięcioksią
gu przez teorię źródeł napotyka 
szereg trudności. Z drugiej strony, 
w badaniach biblijnych doszły do 
głosu nowe dziedziny, które ukaza
ły inne perspektywy, przedtem  zu
pełnie nieznane.

Z U S T  D O  U S T

Dzidki poznaniu dawnych cywiliza
cji, a także współczesnych ludów 
„prym ityw nych”, coraz bardziej za
częło się rozjaśniać znaczenie prze
kazu ustnego z okresu przed po
wstaniem  tekstów  pisanych. K olej
ne pokolenia starożytnych Izraeli
tów m usiały sobie przekazywać „z 

ust do ust” opowiadania, k tóre w 
końcu zostały zebrane i zapisane w 
Pięcio(ksiągu. Tę ustną tradycję ce
chowała w ierna dokładność, w prze
kazyw aniu tego, co było dziedzic
twem  religijnym  i duchowym ludu 
Bożego.

Teoria źródeł straciła wiele ze swe
go znaczenia, a  to dla dwu powo
dów. Po pierwsze, trudno  oceniać 
teksty jedynie z punktu widzenia
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literackiego i piśmienniczego, skoro 
istniały o wiele dawniej w postaci 
ustnej. Tekst literacki może nadal 
podlegać badaniu jako piśm ienni
ctwo, ale wniosków co do pocho
dzenia, znaczenia, czasu pow stania 
nie można już wyprowadzać wy
łącznie z analizy tekstu pisanego. 
Po drugie, ustalenie daty redakcji 
pisemnej nie mówi nic o czasie 
powstania treści później zapisanego 
tekstu. W rzeczywistości dzieje tych 
tekstów sięgają niew ątpliw ie całe 
wieki wstecz, to znaczy aż do po
przednich epok, do samych w yda
rzeń, o których mówią. Nie trzeba 
więc wyjaśniać Pięcioksiągu jako 
rzeki ukształtow anej przez źródła 
i strum ienie, które kolejno łącząc 
się ze sobą utworzyły jej szeroki 
nurt, ponieważ jest to zbiór sta ro 
żytnych przekazów dotyczących wy
darzeń z historii Izraela, podaw a
nych ustnie i w końcu ujętych na 
piśmie przez ludzi, którzy otrzy
mawszy je, zredagowali każdy w 
swój sposób, zgodnie z posiadanym  
natchnieniem . Podobnie cztery 
Ewangelie przekazują nam  na piś
mie wiadomości o działalności, ży
ciu i śmierci Jezusa (który nauczał 
mówiąc, ale nic nie pisał) z czte
rech różnych i uzupełniających się 
punktów  widzenia. W odniesieniu 
do Pięcioksiągu te różne punkty 
widzenia nie zachowywały się od
dzielnie, jak  w przypadku czterech 
Ewangelii, lecz połączyły się w jed
no i tworzą ciągłą historię.

W P I A S K A C H  
B L I S K I E G O  W S C H O D U

Dzięki archeologicznym odkryciom 
ostatnich czterdziestu, pięćdziesię

ciu la t ożyły w  niezwykły sposób 
przed naszym i oczami ludy Bli
skiego Wschodu, wśród których żył 
Izrael. Chociaż nie wszystkie w y
darzenia biblijne zostały po tw ier
dzone przez archeologię — w co 
niektórzy zbyt łatwo chcieliby 
uwierzyć — można powiedzieć, że 
św iat biblijny jest dzisiaj o wiele 
lepiej znany niż w ubiegłym w ie
ku. Babilończycy, Egipcjanie i H e
tyci epoki patriarchów , Fenicjanie, 

Kanamejczyey, Asyryjczycy epoki sę

dziów i królów, Neobabilończycy i 
Persow ie epoki w ygnania i pow ro
tu Żydów do Jerozolim y — stali 
się dla nas narodam i, których ży
cie, obyczaje, praw a, religie i k u l
ty można dziś badać i odtwarzać. 
Jednocześnie zniknęły wątpliwości 
w ielu uczonych co do starożytności 
i autentyczności licznych tekstów  
Pięcioksiągu. Okazało się bowiem, 
że sąsiednie ludy miały obyczaje, 
p raw a i p rak tyk i kultowe, których 
porów nanie z Biblią jest wielce in 
teresujące i odnosi się do okresów 
o wiele dawniejszych niż p rzypu
szczano. W ten sposób opowiadania 
biblijne zyskały potwierdzenie.

L U D Z I E  W I A R Y

W najśw ieższych pracach nad ba
daniem  samego celu opowiadań za
w artych w Pięcioksiągu wzięto pod 
uwagę to, co wiem y o tradycji 
ustnej . i o świecie religijnym  Bli
skiego Wschodu. Uczeni doszli do 
wniosku, że opow iadania biblijne 
nie są dziełami (w dzisiejszym 

znaczeniu) pisarzy i historyków, 
lecz są św iadectw em  w iary Izraela, 
przedstaw ionej w  najdaw niejszej 
postaci. Celem tego świadectwa 
jest przypom nienie ludziom, na 
czym w spiera się ich w iara w Bo
ga Izraela. Otóż, za zasadniczą pod
w alinę tej w iary służą historyczne 
w ydarzenia jako kanw a wszystkich 
przekazów  ustnych i pisanych, a 
mianowicie: obietnice dane p a tr ia r

chom, w yjście z Egiiptu i wyzwo
lenie ludu, drogą przez pustynię, 
przym ierze n a  Synaju, podbój Zie
mi Obiecanej. Możemy naw et zna
leźć w  Pięcioksiągu zwięzłe s tre 
szczenia tych wydarzeń w postaci 
„historycznych w yznań w iary”, jak 
czasem byw ają nazyw ane (por.

Powt. Pr. 26:5—-16; 6:20—25 itd.), 
albo też zbiory opowiadań, które 
można było w ykorzystać w ram ach 
litu rg ii i obchodów świątecznych 
(Wyj. 1-—15, na przykład w czasie 
obchodów paschalnych). Tych re li
gijnych czy liturgicznych tekstów  
nie mogli stworzyć ludzie pozba
w ieni solidnej znajomości podstaw  
historycznych. Nie bywa się św iad
kiem  w ytw orów  fantazji, lecz rze

czywistych w ydarzeń, które się zna 
lub które się oglądało. Tak więc, 
przekazy Pięcioksiągu świadczą o 
w ydarzeniach historycznych pew 
nych, na których w spierała się 
w iara Izraela, i na których rów nież 
w spiera się w iara nasza. Tak sa
mo ,/wyznanie w iary” chrześcijan 
wspiera się na rzeczywistości życia, 
śmierci i zm artw ychw stania Jezusa.

#

Pięcioksiąg jest więc zbiorem opor 
wiadań i praw , k tóre zostały zre
dagowane na piśmie w różnych 
epokach przez pisarzy, których za
interesow ania różniły się między 
sobą. Byli oni św iadkam i w ielkich 
tradycji, k tóre w swej form ie 
ustnej sięgały aż do epoki form o
wania się ludu Mojżeszowego i zo
stały sform ułow ane jako teksty 
w yrażające w iarę Izraela, w spiera
jącą się na niezapom nianych w y
darzeniach historycznych. Za po
mocą własnego w arsztatu  lite rac 
kiego, z uwzględnieniem  poszcze
gólnych kierunków  (teologiczne 
w yjaśnienie w ydarzenia, p rak tycz
ne napom nienia, uw ierzytelnienie 
kultu  i roli kapłanów  itd.), wszy
scy oni daw ali św iadectwo tej sa
mej w iary w Boga A braham a, 
Izaaka i Jakuba, w Boga zbawcę 
i wyzwoliciela działającego przez 
Mojżesza, w  Boga cierpliwego i 
wiernego, który prow adził swój lud 
przez pustynię aż do m om entu w y
pełnienia danej obietnicy. P o tw ier
dzili oni, że ten sam  Bóg jest 
Siwórcą św iata i ludzkości, że w y
brał lud, aby w ykonać swój p lan  
zbawienia św iata i że objaw ił siwe 
Prawo, ustanaw iając przym ierze z 
ludem na górze Synaj.

Taka to w iara, zakorzeniona w 
historycznej przeszłości, pozostaję, 
p .aw dziw a w  teraźniejszości. Czy
tając Pięcioksiąg, spotykam y w  
n ’m Boga, który w Jezusie C hry
stusie objawił się jako Bóg żywy, 
który tworzy, przem aw ia, powołuje, 
w ybawia i w ypełnia swe obietnice.

F rank  M i c h a e l i :  ,,39 livers en 
un seul”.

Tłum . B. Tr.
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Przegląd ekumeniczny

Z Z A G R A N I C Y

■  Sekretarz generalny Światowej 
Rady Kościołów, dr Philip Potter, 
wezwał juntę wojskową w Chile, 
by uszanowała prawo azylu dla 
licznych uchodźców politycznych z 
innych państw Ameryki Łacińskiej. 
W telegramie do przywódcy junty, 
gen. Augusto Pinocheta, dr P. Pot
ter wyraził głębokie zatroskanie z 
powodu „przerwania istniejącej od 
dawna tradycji demokratycznej” w  
Chile i jednocześnie zaapelował o 
podjęcie takiego działania, które 
powstrzyma akcje odwetowe oraz 
zagwarantuje bezpieczeństwo chrze
ścijanom i wszystkim innym lu
dziom w Chile, niezależnie od 
przekonań politycznych. W ostat
nim pięcioleciu osiedliło się w Chi
le oikoło 15 000 uchodźców z Bra
zylii, Urugwaju i innych państw  
Ameryki Łacińskiej. Tamtejsze Ko
ścioły a Światowa Rada Kościołów  
przychodziły im z wydatną pomo
cą materialną i finansową.

■  Patriarcha Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego, Pimen, w towa
rzystwie trzynastu duchownych i 
świeckich złożył w połowie wrze
śnia br. wizytę w Centrum Eku
menicznym w Genewie, gdzie 
m. in. był przyjmowany przez se
kretarza generalnego Światowej 
Rady Kościołów, dr. Philipa Potte
ra. W wygłoszonym przemówieniu 
Pimen zajął się bliżej sprawą 
wkładu Rosyjskiego Kościoła Pra
wosławnego do ruchu ekumenicz
nego oraz zaapelował do Rady o 
wzmocnienie wysiłków „w tych 
dziedzinach, które dotyczą bezpo
średnio problemów życia duchowe
go wierzących”. Wspólny komuni
kat, wydany na zakończenie wizy
ty, stwierdza, że służba na rzecz 
jedności Kościoła musi być ściśle 
związana ze służbą na rzecz ludz
kości.

■  W toku są przygotowania do 
V Zgromadzenia Ogólnego Świato
wej Rady Kościołów, które obrado
wać będzie w Dżakarcie (Indone
zja), w dniach 22 lipca — 8 sierp
nia 1975 r. Obrady będą się toczyć 
pod hasłem: „Chrystus wyzwala i 
jednoczy”. Ustalono już sześć pod- 
tematów. Dyskutować nad nimi bę
dą poszczególne Zgromadzenia. Za
daniem tej dyskusji będzie usta
wienie głównego tematu w kon

tekście aktualnych problemów Ko
ścioła i świata. Na początku 
1974 r. ukaże się broszura przygo
towawcza, zawierająca studia bi
blijne i krótkie wprowadzenie do 
tematyki przyszłych obrad. Świato
wa Rada Kościołów spodziewa się, 
iż broszura zostanie przełożona na 
możliwie jak największą liczbę ję
zyków, co umożliwi najszerszym  
kręgom chrześcijańskim zapozna
nie się z problematyką przyszłego 
Zgromadzenia Ogólnego.

■  Komitet Roboczy Chrześcijań
skiej Konferencji Pokojowej obra
dował w dniach 23—28 września 
br. w Toronto (Kanada). W posie
dzeniu wzięło udział około 50 osób. 
Polskę reprezentowali ks. prof. 
dr Witold Benedyktowicz (met.) i 
ks. Zdzisław Pawlik (bapt.). Głów
ny temat obrad brzmiał następują
co: „ONZ a wkład chrześcijan do 
pokoju światowego”. Zarówno w  
referatach, jak i w dyskusji przed
stawiono konkretne propozycje, w  
jaki sposób chrześcijanie i Ko
ścioły współpracujące z ChKP mo
gą popierać działalność ONZ. Na 
zakończenie obrad wydano rezolu
cję dotyczącą współpracy ChKP z 
ONZ oraz oświadczenia na temat 
przewrotu w Chile, sytuacji na 
Bliskim Wschodzie, w Wietnamie 
Południowym, Europie, Afryce Po
łudniowej oraz na temat rozbroje
nia. Oświadczenie w sprawie sytu
acji w Chile stwierdza m. in.: „Ko
mitet Roboczy ChKP wzywa wszy
stkich chrześcijan i ludzi dobrej 
woli na świecie, by jednomyślnie 
domagali się respektowania praw

' ludzkich dla ludu chilijskiego i dla 
uchodźców politycznych”.

■  Sekretarz generalny Konferencji 
Kościołów Europejskich, dr G. G. 
Williams, stwierdził, że idea zjed
noczenia Kościołów europejskich 
spotyka się z coraz większym zro
zumieniem wśród Kościołów człon
kowskich tej organizacji. Coraz 
ściślejsza jest też współpraca po
między Kościołami Europy wschod
niej i zachodniej. Dr Williams dał 
wyraz swemu zadowoleniu, iż do
szło do zwołania Konferencji do 
Spraw Bezpieczeństwa i Współpra
cy w Europie. Oświadczył, że KKE 
popiera wszystko, co przyczynia się 
do zacieśnienia i poprawy stosun
ków pomiędzy narodami Europy.

■  Ogólnoafrykańska Konferencja 
Kościołów oskarżyła Watykan, że 
wspiera Portugalię w jej brutal
nym ucisku narodów afrykańskich 
Angolii, Mozambiku i Gwinei- 

-Bissau. Radiostacja w Nairobi 
(Kenia) poinformowała, że sekretarz 
generalny OKK, kanonik Burgess 
Carr, wezwał Organizację Jedności 
Afrykańskiej, by skłoniła państwa 
członkowskie * do zbadania stosun
ków dyplomatycznych z Watyka
nem. Carr miał oświadczyć, że 
konkordat watykańsko-portugalski 
stwarza podstawę prawną, umożli
wiającą wzajemne popieranie się 
Kościoła katolickiego i państwa 
portugalskiego. Korzystając z kon
kordatu, Watykan dostarcza portu
galskiemu systemowi ucisku kolo
nialnego pożywki ideologicznej.

■  Światowy Związek Towarzystw  
Biblijnych, zrzeszający 56 towa
rzystw biblijnych z wszystkich 
kontynentów, podjął na posiedzeniu 
w Brazylii decyzję w sprawie prze
niesienia swej centrali z Londynu 
do Stuttgartu. Biura regionalne tej 
organizacji znajdują się w Meksy
ku (dla Ameryki Północnej i Po
łudniowej), w  Nairobi (dla Afryki), 
w Singapurze (dla Azji i rejonu 
Pacyfiku) oraz w Zurychu (dla 
Europy. Sekretarzem generalnym  
Światowego Związku Towarzystw  
Biblijnych jest od stycznia 1973 r. 
nadradca kościelny Ulrich Fick ze 
Stuttgartu. Od wiosny br. mieści 
się w Stuttgarcie również Sekreta
riat Światowej Federacji Katolic
kiej do Spraw Apostolatu Biblij

nego, którego zadaniem jest propa
gowanie Biblii wśród wiernych 
Kościoła kaltOlickiego.

■  Wspólnota Kościołów Anglikań
skich liczyła w 1972 r. 65 400 000 
członków, z czego ponad połowa 
żyła poza Anglią. W bieżącym ro
ku spodziewany jest przyrost dal
szych 1 500 000 członków. W skład 
wspólnoty wchodzi 27 Kościołów, 
które dzielą się na 360 diecezji. 
Opiekę duszpasterską nad wierny
mi sprawuje 560 biskupów i 41 300 
duchownych. W państwach Zacho
du znajduje się 225 diecezji, liczą
cych 50 000 000 członków. W kra
jach rozwijających się istnieje 135 
diecezji anglikańskich, grupujących 
15 400 000 wiernych. W 1600 r. 
Wspólnota Anglikańska ograniczała 
się do terenu Anglii i liczyła 
4 200 000 członków w 47 diecezjach.
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■  W dniach 2—5 października br. 
w Centrum Prawosławnym w  
Chambesy k. Genewy trwał ofi
cjalny dialog teologiczny między 
przedstawicielami Kościoła Ewan
gelickiego w  NRF i Patriarchatu 
Konstantynopola. Tematem dy
skusji był kontrowersyjny temat: 
„Człowiek według nauki Kościoła 
prawosławnego i luterańskiego”.

■  Podczas 185 Synodu Zjednoczone
go Kościoła Frezbiteriańskiego w  
USA postanowiono ponownie przy
stąpić do Konsultacji na temat unii 
kościelnej, z której wystąpiono w  
roku ubiegłym. Moderatorem (pre
zesem Synodu) został wybrany ks. 
Clinton M. Marsh, który jest dru
gim czarnym pastorem pełniącym  
ten najwyższy urząd kościelny. Jed
nym z kontrkandydatów był ks. 
Eugen Carson Blake, były sekretarz 

-Generalny Światowej Rady Kościo
łów.

■  Światowa Rada Kościołów przy
gotowuje czwarte wydanie ekume
nicznego śpiewnika, którego tytuł 
będzie brzmiał „Cantate Domino 
canticum .novum“ (śpiewajcie Panu 
pieśń nową). Ostateczna redakcja 
śpiewnika została już przygotowana 
do druku. Oczekuje się, że opuści 
drukarnię w połowie przyszłego 
roku. Śpiewnik Cantate Domino po 
raz pierwszy ukazał się w  roku 
1824 i zawierał 64 pieśni zaczerpnię
te z różnych źródeł narodowych.

Następne wydania z lat 1930 i 
1952 zawierały odpowiednio 82 i 120 
pieśni. Trzy kolejne redakcje śpiew
nika wydane były przez Światową 
Federację Chrześcijańską Studen
tów.

Z K R A J U

■  Na zaproszenie Ewangelickiego 
Kościoła Krajowego Greifswaldu, 
w połowie września br. przebywała 
z kilkudniową wizytą w NRD dele
gacja Starokatolickiego Kościoła 
Mariawitów. W skład delegacji 
wchodzili: ks. bp Stanisław Ko
walski, ks. Mieczysław Kułak, ks. 
Antoni Nowak, siostra przełożona 
Franciszka Lipińska i siostra Ma
ria Poznańska. Przedstawiciele Ko
ścioła Mariawitów przeprowadzili 
rozmowy z członkami kierownic
twa Kościoła Greifswaldu oraz 
zwiedzili ośrodki działalności dia- 
konackiej.

|  Europejska Konferencja Dzienni
karzy do Spraw Informacji Ekume
nicznej, obradująca na początku 
października br. w  Warszawie, za
prosiła na jednego z referentów  
Leopoldo Niilusa, dyrektora Komi
sji Kościołów do Spraw Międzyna
rodowych Światowej Rady Kościo
łów. Dr L. Niilus odbył po zakoń
czeniu obrad podróż studyjną z 
dziennikarzami do Katowic, Kra

kowa i Oświęcimia, a także spot
kał się w Warszawie ze zwierzch
nikami różnych Kościołów zrzeszo
nych w Polskiej Radzie Ekume- 
niczej. 9 października br. L. Niilus 
wygłosił w siedzibie PRE prelek
cję na temat działalności, jaką roz
wija kierowana przezeń Komisja. 
Zaapelował też do polskich działa
czy ekumenicznych, by jeszcze bar
dziej zaangażowali się w chrześci
jańską działalność na arenie m ię
dzynarodowej.

■  W związku z tragiczną sytuacją, 
jaika zaistniała w Chile w wyniku 
obalenia legalnego rządu i po za
mordowaniu prezydenta i przywód
cy narodu chilijskiego — Salvadoire 
Allende, na całym świecie rozlegają 
się głosy ludzi dobrej woli potępia
jące fakt przewrotu oraz metody, 
przy pomocy kitórych nowy rząd 
pozbywa się przeciwników politycz
nych. Organizacje polityczne, spo
łeczne, związkowe, młodzieżowe — 
niezależnie od prezentowanej ideo
logii — domagają się zakończenia 
prześladowań, terroru i ucisku. 
Wśród tych żądań nie zabrakło 
głosu Kościoła chrześcijańskiego, 
który wzorem swego Pana opowia
da się po stronie słabych, prześla
dowanych i gnębionych, gdyż „po
słał mnie, by głosić dobrą nowinę 
ubogim, by opatrywać razy serc 
złamanych, by zapowiadać wyzwo

lenie jeńcom a więźniom swobodę“ 
(Iz. 01:1). Odpowiednie oświadczę-

L I S T Y
Proszę uprzejmie o zamieszczenie na łamach „Jed- 
noty” następującej informacji.
W związku z moim pobytem przed trzema laty 
w Kenii, w różnych zborach i ośrodkach w Polsce 
wygłaszałem po powrocie prelekcje z przeźroczami 
na temat wrażeń z tego kraju d przy tej okazji zbie
rałem ofiary na lekarstwa dla ośrodka misyjnego, 
pracującego wśród koczowników kenijskich, Massa-
jów, w Olloseos. Za pośrednictwem „Jednoty ipragnę
przedstawić rozliczenie z zebranych kwot.
W p ł y w y  z ofiar zebranych:
w Zelowie (parafie: reform ., augsb., i bapt.) zl 1086,50w parafii ew ang.-augsb.:
w Krakowie zl 295,—
w Wieliczce zl 245,-
we Wrocławiu zl 271,-
w Kaliszu (wraz z darem  od Szkoły Niedzielnej) zl 2866,—
w Poznaniu (wraz z ofiarą zebraną na uroczy
stości urodzinowej u pp. Rymorzów) zl 840,—
w Wiśle zl 1822,—
na zebraniu ChSS:
w Katowicach zl 510,—
w Cieszynie zl 1910,60
w Łodzi zl 161,-
Inne ofiary zl 1001,—

Razem: zl 11008,10

Ponadto lekarstw a wartości ca 500,— zl od zboru bap ty 
stów w Zelowie.

R o z c h o d y :

leki (wysiane w dwóch paczkach o łącznej wadze 
ponad 9 kg) zi 4700,70
koszta związane z wysyłką paczek, uzyskaniem  
zezwolenia na wysyłkę i zwolnienia od eta zł 407,40
przekazano dla głodujących w Afryce z! 5758,—

Razem : zl 11008,10

Co do ostatniej pozycji winien jestem wyjaśnienie. 
Ofiary zbierane ibyły na lekarstwa dila ośrodka mi- 
3yjnego w Kenii. Jednakże w ostatnim .czasie na
deszły alarmujące wieści o sytuacji w Afryce Za
chodniej, w  związku z panującym «tam głodem i su
szą. W takiej sytuacji zdecydowałem się kwotę prze
znaczoną na drugą turę lekarstw przekazać za po
średnictwem PCK ma rzecz ratowania głodujących 
w Afryce, sądząc, że decyzja ta spotka się z apro
batą ofiarodawców.
W końcu, pragnę na tym miejscu podziękować wszy
stkim tym, którzy składali ofiary na rzecz naszych 
afrykańskich braci.

KS. ZDZISŁAW TRANDA 
ZELÓW
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nie w spraw ie sytuacji chilijskiej 
wydała rówinież Polska Rada Eku
meniczna.

■  W niedzielę, 30 w rześnia br., 
odbyła się w Parafii Ewangelicko- 
-Augsburskriej w Koninie radosna 
uroczystość ordynacji Józefa Schlen- 
de ra  n a  urząd duchownego. Aktu 
ordynacji dokonał ks. bp Andrzej 
W antuła w asyście miejscowego 
duszpasterza — ks. H enryka Schró- 
dera* oraz ks. Jan a  W altera z Po
znania. Dla zboru konińskiego było 
to  wydarzenie w yw ołujące specjal
ną wdzięczność dla Boga, który z 
niewielkiego, diasporalnego zboru 
zechciał powołać nowego swego 
sługę. Do m odlitw  o błogosławień
stwo dla młodego duchownego do
łącza się i nasz Zesipół.

■  W Toruniu, w tam tejszej Parafii 
Ew angelicko-A ugsburskiej, odbyło 
się we w rześniu kolejne spotkanie 
młodzieży lu terańskiej z diecezji 
pomorsk o-wiielok opolski ej. „Niebio
sa opow iadają chwałę Boga” (Ps. 
19:2) — oto hasło spotkania, naw ią
zujące do ak tualnej problem atyki 

.związanej z obchodami 500 roczni
cy urodzin Kopernika. Spotkanie 
młodzieży stało się okazją do w y
m iany myśli i .refleksji nad w za
jem nym i powiązaniam i wiary, w ie
dzy i nauki. Punktem  wyjścia do 
rozmów i dyskusji były prelekcje 
ks. Ja n a  Ferugi i p. A ndrzeja 
Chyrc żakowski ego. Wiele m ateriału  
do przem yśleń nasunęło również 
kazanie ks. sen. W aldem ara Preissa. 
Spotkanie przygotowane zostało 
bezbłędnie od strony organizacyjnej, 
przy. czym wiele wysiłku włożył w 
to miejscowy proboszcz, ks. Bur- 
chart, a także młodzież .parafii to
ruńskiej.

■  N a zaproszenie Polskiej Rady 
Ekum enicznej, w dniach 17—21 
października przebyw ała w naszym 
k raju  6-osobowa oficjalna delegacja 
Rady Kościołów Ewangelickich w 
NRF (EKD), organizacji zrzeszającej 
19 . ewangelickich Kościołów k ra jo 
wych, które m ają blisko 30 m ilio
nów wiernych. Była to pierwsza 
w izyta Kościołów ewangelickich

NRF na tak wysokim szczeblu. W 
skład delegacji wchodzili m. in.: ks. 
bp H. Hild — wiceprzewodniczący 
Rady EKD, ks. bp H. K unst — 
rzecznik Rady EKD przy rządzie 
NRF i ks. prof. dr H. H. Esser — 
kierow nik katedry  teologii reform o
w anej na W ydziale Teologicznym 
w M onastyrze. Podczas pobytu w 
naszym kraju  goście zachodnioniie- 
mieocy przeprow adzili rozmowy z 
Prezydium  Polskiej Rady Ekum e
nicznej oraz uczestniczyli w dy
skusji na  tem at: „Polsko-izachod- 
nioniemieokie stosunki z punktu 
w idzenia chrześcijan”. Odbyli też 
podróż studyjną po Polsce, podczas 
k tórej odwiedzili Częstochowę, 
Oświęcim, Kraków, Olsztyn i To
ruń. Ponadto odbyli rozmowy w 
M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych 
i w Urzędzie do Spraw  Wyznań.

■  W dniach 10—11 listopada br. 
obradow ała w W arszawie doroczna 
sesja zwyczajna Synodu Kościoła 
Ew angelicko-Reform owanego w 
PRL. Główny tem at obrad po
święcony był słowom Jezusa, skie
rowanym  do uczniów: „Idźcie i 
czyńcie uczniami wszystkie narody 
(...) ucząc je przestrzegać w szystkie
go, com wam  przykazał” (Mat. 
28:19.20). Dwa referaty  synodalne 
dotyczyły spraw  teraźniejszości i 
perspektyw  rozwojowych Kościoła i 
przygotow ane zostały dużo wcześ
niej, a ich tezy dyskutow ane były 
na zebraniach w  poszczególnych 
zborach, co niew ątpliw ie wpłynęło 
na sp raw ną pracę Synodu. W dys
kusji — w trzech grupach robo
czych i p le n arn e j'—- poddano analizie 
dotychczasowe form y pracy Kościo
ła i ustalono k ierunki działania na 
przyszłość (dotyczące wychowania 
kościelnego, sam okształcenia, p rzy
gotowania świadomych i aktyw nych 
członków społeczności), im plikow a
ne przez słowa Jezusa przyjęte za 
główny tem at obrad.
W związku z wygaśnięciem  kaden
cji dotychczasowych w ładz Kościoła, 
niebagatelną część obrad poświęco
no sprawozdaniom  i wyborom. Sy
nod w ybrał po raz trzeci ks. d r 
J a n a  N i e w i e c z e r z a ł a  na 
stanowisko biskupa Kościoła, red.

J a n a  S k i e r s k i e g o  na stano
wisko prezesa Synodu, a p. J a n a  
B a u m a  — na prezesa nowego 
Konsystorza. Przebieg obrad Syno
du omówimy dokładniej w nastę
pnym  num erze „Jednoty”.

■  Na zaproszenie Kościoła lu te rań - 
skiego H anow eru i A kadem ii Ew an
gelickiej w Loccum przebyw ała w 
Niemieckiej Republice Federalnej 
sześcioosobowa delegacja Polskiej 
Rady Ekum enicznej pod przew od
nictwem  ks. prof. dr W o l d e m a r a  
G a s t p a r y ’ e g o  — członka P rezy
dium Rady, rek to ra Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej. G łównym 
celem pobytu był udział w sem ina
rium  polsko-zachodnioniem ieckim , 
które odbywało się w dniach 16—17 
listopada br. Przedstaw iciele strony 
polskiej wygłosili następujące refe
raty : ks. proif. W i t o l d  B e n e 
d y k t o w i e  z — „Stanowisko Koś
ciołów nierzym skokatolickich wobec 
inicjatyw  pokojowych PR L”, ks. 
prof. W. G a s t p a r y  — „K ształ
cenie teologiczne w  ustro ju  socjalis
tycznym ”, ks. J a n u s z  N a r  z y ń- 
s k i  — „W kład protestantyzm u 
polskiego do ku ltu ry  polskiej”, 
J a n  A n c h i m i u k  — „Praw osła
wie polskie”. Poza wym ienionym i 
osobami w7 skład delegacji wchodzi
li również ks. Z d z i s ł a w  P a w 
l i k  i red. J e r z y  T o e p l i t z .

W arto nadm ienić, iż A kadem ia 
Ewangelicka w Loccum już po raz 
drugi organizuje tego typu spotka
nie. Pierwsze sem inarium  odbyło się 
w 1970 roku, również w listopadzie. 
Delegacja Polskiej Rady Ekum e
nicznej przeprow adziła rozmowy z 
kierow nictw em  Kościoła lu terańsk ie- 
go Hanoweru, złożyła w izytę w  
kancelarii Rady Kościołów E w an
gelickich NRF oraz spotkała się z 
przedstaw icielam i życia społecznego 
i politycznego Hanow eru.

Delegacja PRE rew izytow ała 
zwierzchnika Kościoła luterańskiego, 
ks. bp. E. Lohsego, k tó ry  baw ił w 
Polsce jesienią 1972 roku.

Wydawca: Konsystorz Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w PRL. 
Redaktor naczelny: ks. Bogdan Tranda, sekretarz redakcji: Barbara Stahl. 
Adres redakcji i administracji: al. Świerczewskiego 76a, 00—145 Warsza
wa. Telefon: 31-23-83. Prenumerata w kraju: roczna — 92 zl, półroczna — 
46 zl. Zagraniczna roczna — 184 zl. Cena numeru pojedynczego — 8 zl. 
Konto: PKO Warszawa VIII OM, nr 153-14-920651. Do nabycia we wszyst
kich placówkach Kościoła. Materiałów nie zamówionych redakcja nie

Cena 8 zł
: zwraca.

RSW „Rf as'a~Książfca-Ruch“ Prasowe; Z w ia d y  GraG ęyne l.r>dż, ul A rm ii Czerworiei 28. N akład 1800. Obj. 1 ark. druk. Zam. 2420/73. R-102.


